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OBLICZEŃ DO D N IA  10 
LISTOPADA BR. RYBO­
ŁÓWSTWO MORSKIE WY 
KONAŁO ŁĄC ZN IE  M IE ­
SIĘCZNY PLAN  POŁO­
WÓW W 29,2 PROC.

Przedsiębiorstwa państwo 
we uzyskały 27,8 proc., w 
tym „A rk a "  —  89,0 proc., 
„Odra”  —  29,8 proc., „Dal- 
mor”  —  22,0 proc., „Korab”  
—  22,8 proc., „K u te r”  —  

20,9 proc., „Barka”  —  20,0 
proc.

Spółdzielczość wykonała 
ogółem 30,1 proc., a rybacy 
indywidualni —  82,3 proc. 
zadań miesięcznych.________ J
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W  DNIACH poprzedzających 
X X X V II rocznicą W iel­

kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, odbyły się w 
przedsiębiorstwach, spółdziel­
niach i  instytucjach rybackich 
uroczyste akademie, na któ­
rych m. In. podsumowano w y­
n ik i współzawodnictwa w re­
alizacji zobowiązań podjętych 
na cześć W ielkiej Rocznicy o- 
raz zaciągniętych wart produk­
cyjnych. W ielu przodujących 
rybaków i pracowników lądo­
wych za osiągnięcia we współ­
zawodnictwie pracy w I I I  kwar­
tale br. otrzymało cenne nagro­
dy i  wyróżnienia.

Załoga „A rk i" przyszła na a- 
kademię w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku. Bowiem 
dzięki realizacji zobowiązań 
październikowych wykonała o-

W sprawie spółdzielczości rybackie]
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KREŚLĄC na łamach „Ry­
baka Morskiego”  (nr 

29/94) podstawowe zadania ry ­
bołówstwa morskiego, wicemi­
nister żeglugi tow. Stolarek 
wskazał m. in., że „w  dążeniu 
do dalszego postępu w poło­
wach bałtyckich należy zwrócić 
uwagę na aktywizację połowów 
przybrzeżnych oraz rozszerze­
nie specjalizacji w zakresie 
połowów narzędziami biernymi 
takich wysokogatunkowych ryb 
ja k  łosoś i  węgorz” . Wykona- 

, nie tego zadania powinno przy­
nieść krajow i dodatkowo kilka 
tysięcy ton poszukiwanych na 
rynku ryb. Wstępne obliczenia 
wskazują, że jest to droga do 
osiągnięcia blisko połowy masy 
rybnej, dostarczanej obecnie 
konsumentom przez całe nasze 
rybołówstwo śródlądowe. War- 
to też podkreślić, że odbyłoby 
się to z pominięciem tak istot­
nego w gospodarstwach ryb­
nych problemu, jak kosztowna 
baza paszowa.

Określone przez Morski In ­
stytut Kybactii zasoby łowisk 
przybrzeżnych wzdłuż całego 
naszego wybrzeża, przewyższa­
ją  trzykrotnie wydobywaną do­
tychczas ilość ryb. Znaczną 
ich część odławiają rybacy in ­
dywidualni, skoncentrowani na 
wybrzeżu wschodnim, resztę 
zaś — rybołówstwo spółdziel­
cze.

Aktywizację rybołówstwa 
przybrzeżnego należy rozpocząć 
przede wszystkim na wybrzeżu 
środkowym i zachodnim, gdzie 
tkw ią największe rezerwy po­
łowowe. W następnym zaś eta­
pie trzeba przedsięwziąć wzmo­
żoną eksploatację łowisk przy­
brzeżnych rejonu wschodniego,

modernizując flo ty llę  łodziową 
oraz wprowadzając do eksploa­
tacji nowoczesne ku try  łososio­
we. Jednakże pełne wykorzysta­
nie istniejących jeszcze rezerw 
wymaga podjęcia szeregu przed 
sięwzięć techniczno - organiza­
cyjnych.

Przypomnijmy w tym m iej­
scu, że rozwój rybołówstwa 
państwowego zdąża w dwóch 
zasadniczych kierunkach: dale­
komorskie połowy ekspedycyj­
ne oraz kutrowe połowy bał­
tyckie (nastawione na eksploa­
tację kutrów 24- i 17-metro- 
wych i  w pewnej mierze ku t­
rów łososiowych). Z tego wnio­
sek, że przed spółdzielczością 
pracy rybołówstwa morskiego 
stoi na najbliższe lata poważ­
ne zadanie aktywizowania po­
łowów przybrzeżnych, przy ró­
wnoczesnym umacnianiu istnie­
jących spółdzielni i organizowa­
niu nowych.

Oceniając stopień przygoto­
wania spółdzielczości rybackiej 
do podjęcia nowych zadań, na­
leży stwierdzić, że ma ona do 
pokonania wiele trudności, któ­
re jeszcze przed dwoma laty 
obserwowaliśmy w rybołów • 
stwie państwowym, a które w 
znacznej mierze zostały już w 
tej grupie gospodarczej prze­
zwyciężone. Do najpilniejszych 
zadań spółdzielczości należy zor 
ganizowanie pełnosprawnej służ 
by technicznej — i to zarówno 
od strony kadrowej, jak  i  wy­
posażenia warsztatowego baz 
rybackich. Trzeba także wyraź­
nie określić umowami pomoc 
państwowych przedsiębiorstw 
rybackich oraz stoczni remon­
towych dla spółdzielczości. W 
ten sposób można by dokład­

nie ustalić zakres remontów, 
jakie będą przeprowadzać p o ­
szczególne spółdzielnie. Równo­
cześnie usprawnienia wymaga 
zaopatrzenie rybaków spółdziel­
czych w części zamienne przez 
Morską Centralę Zaopatrzenia.

Jak najszybsze wykonanie 
tych zadań jest podstawowym 
warunkiem podniesienia goto­
wości technicznej taboru spół­
dzielczego, a następnie — prze­
kazania je j nowego taboru ło­
dziowego oraz kutrów.

Szerzej niż dotąd powinna 
spółdzielczość wykorzystywać 

s doświadczenia państwowych 
przedsiębiorstw kutrowych _ w 
zakresie organizacji i  techniki 
połowów, jak również służby 
dyspozytorsko-serwisowej. W y­
siłkom tym powinno towarzy­
szyć umacnianie wewnętrznej 
organizacji spółdzielni oraz po­
głębianie socjalistycznych me­
tod zarządzenia (m. in. wpro­
wadzenie rozrachunku gospo­
darczego). Poważne osiągnięcia 
przyniesie tu ta j wzmożona dzia 
łalność kulturalno - oświatowa 
oraz polityczno - wychowawcza 
wśród spółdzielców.

Ważne też zadania w dzie­
dzinie opieki nad spółdzielczo­
ścią stoją przed resortowymi 
instytutam i naukowymi. Mor­
ski Instytu t Rybacki wydaje 
się być najbardziej powołaną 
instytucją do przenoszenia do­
świadczeń spółdzielczości ry ­
backiej K ra ju  Rad, jak  rów­
nież przodujących metod pracy 
z państwowych przedsiębiorstw 
połowowych —  do naszego ry ­
bołówstwa spółdzielczego. Zada­

niem M IR  będzie równocześnie 
określenie zasobów łowisk przy­
brzeżnych, co powinno stanowić 
podstawę dla lokalizacji no­
wych baz rybołówstwa łodzio­
wego. Morski Instytu t Tech­
niczny podjął już prace, aby 
wskazać właściwy typ łodzi dla 
eksploatacji łowisk przybrzeż­
nych. Również do zadań insty­
tutów należy udzielanie pomocy 
w opracowaniu założeń do bu­
dowy nowych przystani porto­
wych dla spółdzielni oraz za­
plecza lądowego, niezbędnego 
dla zabezpieczenia wysokiej ja ­
kości złowionych ryb.

Obok działalności połowowej, 
spółdzielczość rybacka powinna 
uzupełnić państwową grupę 
gospodarczą w zakresie prze­
twórstwa rybnego i  to przede 
wszystkim w tych ośrodkach, 
które nie leżą w zasięgu dzia­
łania jednostek państwowych. 
Zresztą przy podziale zadań 
między rybołówstwem państwo­
wym i spółdzielczością decydu­
jącą rolę odegrają niewątpli­
wie względy gospodarcze, t j .  l i ­
kwidacja niepotrzebnych kosz­
tów transportu, podniesienie 
jakości ryb i  przetworów, za­
pewnienie rentowności itp.

W najbliższej też przyszłości 
trzeba będzie opracować szcze­
gółowe zadania, stojące przed 
spółdzielczością na obecnym e- 
tapie. Poprzedzić to jednak mu­
si głęboka analiza dotychczaso­
wych trudności, które czas naj­
wyższy przełamać i  tym samym 
przyspieszyć rozwój rybackiej 
spółdzielczości pracy. H. F.

na w  dniu 31 października — 
100,2 proc. rocznego planu pro­
dukcji globalnej, co przy dużej 
obniżce kosztów własnych dało 
gospodarce narodowej 11 m ilio­
nów złotych dodatkowej aku­
mulacji. W uznaniu zasług, 
dyrekcja nagrodziła 100 pra­
cowników cennymi nagroda­
mi rzeczowymi, 15 nagrodami 
pieniężnymi oraz 2 odznakami 
przodowników pracy. Również 
na akademii wręczono nagrody 
zwycięzcom w konkursie racjo­
nalizatorskim. Wielu czołowych 
racjonalizatorów „A rk i" otrzy­
mało radioodbiorniki, zegarki, 
przybory kreślarskie, kupony na 
ubrania itp.

Na akademii w  „Dalmorze" 
nagrody za realizację zobowią­
zań październikowych i współ­
zawodnictwo w III  kwartale br. 
otrzymało 128 pracowników, w 
tym 79 — pieniężne, 20 — rze­
czowe, 20 — książkowe i  9 — 
dyplomy uznania.

Również w  „Jedności Rybac­
k ie j" wręczono nagrody pie­
niężne oraz upominki 100 pra­
cownikom spółdzielni, zaś w 
Morskim Instytucie Rybackim 
odznaczony został złotym krzy­
żem zasługi naczelny dyrektor 
Instytutu — tow. Z. Fruczek.

Kandydat na radnego
MRN w Gdyni

Tow. Henryk Wiśniewski —  

bosman z s it „Rega”  —  został 
wysunięty przez dalmorowskich 
rybaków na radnego do MRN  
w Gdyni.

Dziękując za zaufanie, bos­
man H. Wiśniewski przyrzekł 
towarzyszom pracy, że dołoży 
starań, aby okazać się godnym 
tego wyróżnienia.

Wnisztaly w Darłowie nie wystarczą.

Na s /t  „Radomka“ podniesiono bandero

W* 1 przeddzień 87 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej 
stoczniowcy przekazali rybakom „Dalmoru”  nowy supertrawler 
„Radomka” . Na uroczystość podniesienia bandery, która odbyła 
się w porcie gdyńskim  —  przybyli uczniowie SRM, delegacja 
pracowników Stoczni Gdańskiej oraz przedstawiciele Wydziału 
Morskiego KW  PZPR, Ministerstwa Żeglugi i  ZG ZZPŻ.

W krótkim  przemówieniu dyr. nacz. „ Dalmoru”  tow. Muszyński 
podziękował stoczniowcom za wcześniejsze o Ul dni oddanie stat­
ku do eksploatacji. .  .

Przedstawiciel budowniczych statku, inz. W. Janiszewski, za­
pewnił zebranych, że stoczniowcy dołożą starań, aby jeszcze 
w br. oddać rybakom „Dąlmoru”  dalsze 8 super trawlery.

S /t „Radomka” , obecnie najbardziej nowoczesna jednostka flo ­
ty ll i dalekomorskiej, wyszła już pod kierownictwem ( kpt. Leona 
Skielnika i  I  mech. Stanisława Bąka na łowiska śledziowe Ka­
nału La Manche.

W POBLIŻU basenu rybac­
kiego darłowskięgo „K u t­

ra ”  wznoszą się m ufy nowej 
hali warsztatowej. Już w nie­
długim czasie wyposaży się ją  
w obrabiarki i warsztatowcy 
rozpoczną remonty silników i 
kadłubów kutrowych.

Budowa nowoczesnej hali 
warsztatowej, która ma zastą­
pić ciasne i  niewygodne baraki, 
jest tylko częścią pląnów in­
westycyjnych „K u tra ” . Plan 
ogólny przewiduje bowiem roz­
budowę slipu z 1 do 4 stano­
wisk, pogłębienie basenu, odbu­
dowę zniszczonych pomostów i 
skarp ziemnych. Przed halą 
warsztatową zainstalowany bę­
dzie dźwig ruchomy dla prze­
noszenia elementów z kutra do 
warsztatów. Całość uzupełnią 
magazyny na sprzęt oraz inne 
mniejsze inwestycje.

Tak wyposażona baza re­
montowa będzie mogła wykony­
wać remonty planowe i awa­
ryjne jednostek nie tylko dla 
przedsiębiorstwa „K u te r”  w 
Darłowie, lecz także służyć są­
siedzką pomocą dla przedsię­
biorstw w Kołobrzegu i  Ustce.

Czy utworzenie bazy remon­
towej w Darłowie zaspokaja 
wszystkie potrzeby rybołów­
stwa bałtyckiego środkowego 
wybrzeża?

Trzeba stwierdzić, że niezu­
pełnie. Bowiem w zakresie ob­
sługi remontowej, a przede

wszystkim w stworzeniu dla 
licznych zespołów kutrowych 
zaplecza technicznego — nie na­
dążamy za potrzebami. Z prak­
tyk i ostatnich k ilku  la t wyni­
ka, że główną przyczyną strat 
w połowach były przedłużane 
remonty kutrów na stoczniach
i  w warsztatach oraz niedosta­
teczne wyposażenie tych ostat­
nich w sprzęt i  urządzenia te­
chniczne. Aby tych stra t unik­
nąć, konieczne jest więc stwo­
rzenie w przedsiębiorstwach 
kutrowych własnych punktów 
remontowych, zdolnych zabez­
pieczyć planowaną gotowość 
techniczną taboru.

Jak do tej pory sprawy te 
wyglądają w Kołobrzegu i  w 
Ustce?

Ośrodek kołobrzeski już od 
dłuższego czasu jest rozbudowy 
wany, ale w zbyt wolnym tem­
pie i dlatego z niektórych po­
mieszczeń dla warsztatów nie 
można jeszcze korzystać. W 
ubiegłym roku uruchomiono 
podnośnik kutrowy, który do­
brze spełnia swe zadanie, po­
nieważ ułatwia szybkie prze­
prowadzenie niewielkich na­
praw (np. usunięcie zapląta­
nej liny, drobnego uszkodze­
nia poszycia itp .). Jest to in ­
westycja cenna, tym niemniej 
konieczna jest tam budowa 
slipu, bez którego nie można 
wykonywać poważniejszych re­
montów.

Jeśli w Kołobrzegu podnośnik 
;,od biedy”  zastępuje slip ku­
trowy, to w Ustce nie ma na­
wet tego. Mówi się wprawdzie, 
że slipowania jednostek może 
dokonywać miejscowa stocznia 
rybacka, ale w praktyce jest 
to niemożliwe. Bowiem stocz­
nia jest zakładem przemysło­
wym i dba przede wszystkim o 
realizację zadań planowych. E- 
wentualne prace, zlecone je j 
przez „Korabia” , mogą być wy­
konane jedynie jako pozapla- 
nowe. W dodatku stocznia pro 
dukuje jednostki małe (13— 15 
m) i  posiada slip dostosowany 
do takiej właśnie długości ku­
trów, podczas gdy „Korab”  po­
siada jednostki 17-metrowe.

Warto też podkreślić, że ba­
zy remontowe są ważne nie ty l­
ko dla istniejących już przed­
siębiorstw państwowych środ­
kowego wybrzeża, ale także dla 
rybołówstwa przybrzeżnego, 
którego tabor łodziowy musi 
mieć właściwe zaplecze tech­
niczne, gwarantujące szybką i 
dobrą obsługę.

W chwili obecnej, kiedy pla­
nuje się rybacką akcję osad­
niczą na całym Wybrzeżu, na­
leżyte zorganizowanie baz re- 
montowo-naprawczych jest spra 
wą bardzo ważną, bowiem ty l­
ko w ten sposób można zapew­
nić terminowy remont eksploa­
towanego przez nich taboru.

Cz. PISKORSKI



Odpowiedzialne zadania Tlasi fumdtfdaci na cudnych
Ry b o ł ó w s t w o  morskie

rozwija się w Polsce Lu­
dowej z ogromnym rozmachem, 
stając się ważną gałęzią naro­
dowej gospodarki morskiej. 0- 
becnie nasza rośnąca z dnia na 
dzień flo ty lla  dalekomorska ło­
w i śledzie na Morzu Północ­
nym w oparciu o statki-bazy, z 
głębin Bałtyku zaś setki kut­
rów wydobywają rocznie dzie­
siątki tysięcy ton ryb. W ciągu 
niespełna 10 la t rybołówstwo 
nasze dostarczyło krajow i już 
4 razy więcej ryb niż przez 20 
lat rządów burżuazyjnych.

Te olbrzymie osiągnięcia nie 
mogą nam jednak przysłonić 
istniejących jeszcze braków i 
niedociągnięć. Weźmy np. rybo­
łówstwo przybrzeżne, które da­
leko pozostało w tyle. Według 
(Keny Morskiego Instytutu Ry­
bickiego, przez aktywizację po­
łowów przybrzeżnych i łososia 
na morzu oraz • wzmożenie ak­
c ji zarybieniowej na obu Za­
lewach — możemy rocznie od­
ławiać prawie o 9 tys. ton wię­
cej ryb wysokogatunkowych.

Już z tego wynika dla Was, 
przyszli radni z rybołówstwa, 
pierwsze zadanie: uruchomić 
te rezerwy i przysporzyć ryb 
ludziom pracy.

Sięgnijmy teraz do spraw 
bezpośrednio związanych z wa­
runkami pracy i życia rybaków, 
pracowników lądowych rybo­
łówstwa oraz ich rodzin. Ileż 
tu jeszcze nierozwiązanych do 
końca problemów.

Wiemy przecież, że dobrze 
może pracować tylko ten, któ­
remu nie obce są książka, ga-

nocny, czy do remontu — to 
ma prawo się złościć i  narzekać. 
Chodzi więc o to, abyście przy­
szli tym rybakom z radą i kon­
kretną pomocą. Podobnie zre­
sztą jak i wtedy, gdy trzeba 
usprawnić opiekę lekarską w o- 
siedlu czy porcie rybackim, gdy 
niedostateczna jest sieć sklepów 
i punktów usługowych, gdy 
brak dogodnej komunikacji ha­
muje rozwój jakiegoś ośrodka 
rybackiego itp.

Od Waszej aktywności w 
pracach morskich komisji rad 
narodowych zależeć będzie szyb 
kie przełamanie tych trudno­
ści. Od Waszej in icjatywy za­
leżne jest także uaktywnienie 
już istniejących i powstawanie 
nowych spółdzielni mieszka­
niowych, a więc poprawa wa­
runków bytowych wielu rodzin 
pracowników, rybołówstwa.

Rzecz jasna, że nie wyczer­
paliśmy tu wszystkich zadań, 
jakie' stoją przed wysuniętymi 
przez pracowników rybołów­
stwa kandydatami na radnych, 
których wybierać będziemy 5 
grudnia br. Zresztą zadania te 
mnoży codzienne życie. I  dlate­
go my wszyscy musimy zacieś­
niać więź z radami narodowy­
mi, aby na' bieżąco likwidować 
przeszkody, stojące nam na 
drodze do lepszej przyszłości — 
do wzrostu dobrobytu i rozwoju 
kulturalnego całego narodu.

Z. M.

Z „DALMORU"

Z niemałą durną załoga „Re­
gi" głosowała na zebraniu Za­
kładowego Komitetu Frontu 
Narodowego na kandydatury 
dwóch towarzyszy ze swego

Ih  mech. Henryk Jankowski

statku, wysuniętych na rad­
nych MRN. Co prawda nie 
ma w tym nic dziwnego, bo 
kandydaci tow, Henryk Wiś­
niewski — bosman i tow. W a­
cław Kucharski —  st. rybak w 
pełni zasługują na to, aby re­
prezentować rybaków i rybo­
łówstwo w radach narodowych.

Tow. Kucharskiego znają w 
„Dalmorze” wszyscy. Zaczął od 
praktykanta, a dziś, dzięki swej 
sumiennej pracy, został awan­
sowany na st. rybaka. Jest on 
delegatem załogowym na jed­
nostce i z obowiązków swych 
wywiązuje się ku zadowoleniu 
kolegów.

Kandydat na radnego do 
MRN, I I  mech. z „Plutona”, zna­
ny racjonalizator tow. Henryk 
Jankowski, dziękując wyborcom 
za zaufanie, jakim go obdarzyli, 
powiedział: „Jestem bardzo
wzruszony wysunięciem mojej 
kandydatury na radnego. Przy­
pominam sobie, jak żyli przed 
wojną robotnicy Gdyni. „Dre­
wniana Warszawa", „Buda­
peszt”, „chińska dzielnica”, a w  
nich lepianki i donuki z dykty. 
Dziś nie do poznania zmieniło 
się nasze życie. Na miejscu da­
wnych dzielnic biedy i nędzy 
wyrosły nowe budynki miesz­
kalne. Dzięki władzy ludowej a- 
wansowałem ze ślusarza na ofi­
cera mechanika. Jako radny bę­
dę dbał o stworzenie najlep­
szych warunków bytowych dla 
ludzi pracy”.

Następnym kandydatem do 
MRN, jakiego wysunęli na ze­
braniu rybacy „Dalmoru", jest 
przodujący kapiatn s/t „Radom- 
ka” —■ Leon Skielnlk.

Z DARŁOWA

Z darłowskiego „K u tra ”  kan­
dyduje na radnego Woj. RN 
w Koszalinie st. rybak Adam 
SOSNOWY. Do lipca 1952 r. 
był zatrudniony jako robotnik 
w przetwórni, później w uzna­
niu jego pracy awansowano go 
na młodszego rybaka. W opa­
nowaniu nowego zawodu wyka­
zał dużo zapału i chęci, osią­
gając coraz lepsze wyniki.

Drugim kandydatem na rad­
nego Woj. RN, załoga „K u t­
ra ”  wybrała Tadeusza ŁU-

KOMSKIEGO — sekretarza 
organizacji partyjnej, zaś kan­
dydatem do PRN w Sławnie — 
warsztatowca Zdzisława Kós- 
malskiego, który pełni też 
funkcję przewodniczącego koła 
ZMP.

Z TOLKMICKA

Załoga spółdzielni „Pokój" w 
Tolkmicku wysunęła na rad­
nych kandydatury najlepszych 
i  najofiarniejszych rybaków. 
Są nim i szyper „To l 26”  — Ig ­
nacy Walotka (na zdjęciu po 
lewej) i  rybak tej łodzi — Pa­
weł Blumerski (po prawej), 
których kandydatury zaakcep­
towali wszyscy zebrani.

Obydwaj kandydaci znani są 
z pionierskiej działalności przy 
zakładaniu spółdzielni „Pokój" 
i  dobrych wyników w pracy, 
jak im i wykazują się obecnie 
(plan tego roku wykonali do 
26 października br. w 275 
proc.).

Szyper 1. Walotka jest kan­
dydatem do Powiatowej Rady 
Narodowej w Elblągu, a P. Blu 
merski — do M RN w Tolk­
micku.

zety, kino... Inaczej mówiąc — 
rozrywki kulturalne po pracy 
i możliwość kształcenia się. Ale 
czy wszędzie istnieją do tego 
odpowiednie warunki? Czy tęt­
nią iyciem Wasze świetlice? 
Czy do wszystkich już osad ry ­
backich przyjeżdżają zespoły 
artystyczne i  dociera kino? Nie­
stety, często się jeszcze zdarza, 
że w ośrodkach rybackich — 
szczególnie w mniejszych osa­
dach — panuje nuda, która po­
pycha starszych i młodzież do 
nadmiernego używania alkoho­
lu. Stąd też'wypływa dla przy­
szłych radnych następne zada­
nie: wypędzić nudę z osad ry ­
backich.

O tym, że praca rybaka jest 
cigżka — wiecie najlepiej. Jeśli 
więc po powrocie z połowów ry- 
bak-spółdzielca musi na włas­
nych plecach nosić skrzynki 
wypełnione rybami z plaży hen, 
gdzieś do punktu skupu, albo 
gdy musi ręcznie wyciągać 
łódź na brzeg, czy to na postój

<U msźł
W  Bułgarii rozpoczęto akcję 

powiększania rybostanu. Dyrek­
tor działu ichtiologii przy M i­
nisterstwie Zaopatrzenia oś­
wiadczył, że prace nad powięk­
szeniem stanu powierzone zo­
stały przedsiębiorstwom pań­
stwowym i spółdzielniom ry­
backim, które ze szczególną 
troską zajęły się tym zagadnie­
niem.

W  1954 roku górskie jeziora 
i sztuczne baseny otrzymają 
kilka milionów ryb rozmaitych 
gatunków. Przy realizacji tego 
weźmie czynny udział aktyw 
Frontu Narodowego, Młodzieży 
Dymitrowiańskiej i związki za­
wodowe.

m v m im m T rm rn
Ostatnie wybory do obu izb Kongresu USA przyniosły po­

rażkę rządzącej p a rtii republikanów. Amerykanie głosowali 
przeciwko rządowi Eisenhowera, oddając głosy na partię de­
mokratyczną.

W warunkach, gdy dwie konkurujące ze sobą partie repre­
zentują ten sam w istocie program, gdy różnią się one między 
sobą tym, że za szyldem każdej z nich ukrywa się inna grupą, 
wielkich kapitalistów, dla których opanowanie rządu jest ró­
wnoznaczne z możliwościami wielokrotnego zwiększenia zysków 
-—_ wyborca, odrzucając jedną, a wybierając drugą, przecho­
dzi, jak się to mówi, z deszczu pod rynnę. Niemniej, chociaż 
trudno przypuszczać, by zwycięstwo demokratów miało zmie­
nić zasadniczą linię polityki wewnętrznej i  zagranicznej USA 
— klęska republikanów ma swą wyraźną wymowę.

ZNAMIENNA ZM IA N A  FRONTU

Bo głosując przeciwko republikanom obywatel _ amery­
kański wyraził swe niezadowolenie z obecnej polityki rządu, 
wykazał, że jest je j przeciwny. A  jak  dalece? są powszechne 
te nastroje w społeczeństwie amerykańskim, niech świadczy 
fakt, iż rządząca przed wyborami partia republikańska, ratu­
jąc się przed bardziej jeszcze druzgocącą klęską, uderzyła 
tuż przed dniem wyborów w nutę pokoju. Jeżeli więc w  pierw­
szym okresie propagandy przedwyborczej republikanie usiło­
wali przeprowadzić akcję pod hasłami „maccartyzmu” , zarzu­
cając swym przeciwnikom sprzyjanie i uleganie... komunistom, 
to w ostatniej fazie tej kampanii — zmienili front.

I  oto W nadanym przez stację telewizyjną programie poka­
zano obywatelom posiedzenie rządu, na którym  Eisenhower 
z Dullesem prześcigali się w „pokojowych”  oświadczeniach^za 
jakie Mc Carthy mógłby ich bez mrugnięcia okiem oskarżyć
0 sprzyjanie komunistom. Bo oto Eisenhower oświadczył, że 
■„nie ma innego wyboru jak pokój” , a Dulles ośmielił się 
stwierdzić, źe „może będzie można dyskutować z Rosjanami...”

Wysoki kunszt kłamliwej propagandy pozwolił nawet spółce 
Eisenhower - Dulles wykorzystać w kampanii wyborczej swe 
własne klęski na arenie polityki międzynarodowej, klęski, 
jakim i były zakończone wbrew ich wysiłkom, wojny w Korei
1 Wietnamie. W propagandzie wyborczej wydobyli oni zna­
mienny a tu t: „Młodzież amerykańska — pisała gazeta „New 
York Post”  —  ginęła w wojnach pod rządami demokratów, 
a obecnie pod rządami republikanów, znajduje się w domu...”

Ta zmiana frontu  istotnie uratowała republikanów^ przed 
druzgocącą porażką, chociaż nie mogła zapobiec częściowej 
u tra ty  wpływów, ktprej wynikiem było zwycięstwo demokra­
tycznej pa rtii w wyborach. Lecz ta zmiana frontu jest jedno­
cześnie najlepszymi miernikiem nastrojów panujących w USA. 
Bo w przededniu wyborów, partia republikańska zabiegając 
o głosy, mówiła to, co pragnął usłyszeć przeciętny obywatel 
amerykański.

GDY WILK NAKŁADA OWCZĄ SKÓRĘ...
Podobnego, wypróbowanego chwytu, k tóry ma służyć zmy­

leniu opinii publicznej, musiał się też chwycić pupil Dullesa 
i Eisenhowera — Adenauer, który nie doczekawszy się wyni­
ku wyborów, zakończył swą wizytę w USA i pospiesznie wy­
ruszył do domu.

Powrót Adenauera do Niemiec przyspieszyły alarmujące 
wieści o wzmagających się nastrojach niezadowolenia z jego 
polityki.

Aby więc uśmierzyć oburzenie zachodnio-niemieckiej opinii 
publicznej, zaniepokojonej układami paryskimi, które ozna­
czają przekreślenie wszelkich możliwości zjednoczenia Niemiec, 
herszt m ilitarystów i odwetowców niemieckich wkłada rów­
nież pokojową togę i jeszcze zza oceanu płyną jego słowa 
ó „współistnieniu” , „rokowaniach”  itp.

Źe są to jednak tylko frazesy, wyjaśnia z zupełną szczero­
ścią zbliżony, do rządzących kół bońskich, dziennik „General 
Anzeiger” , który pisze:

„Zarzuca się Adenauerowi, że nie pamięta o zjednoczeniu 
Niemiec, a to osiągnąć można tylko na drodze rokowań 
z Moskwą. Dlatego Adenauer wspomniał o możliwościach ro­
kowań po ra ty fika c ji układów paryskich. Jego przemówienie 
zmierzało tylko do jednego, a mianowicie do usunięcia trud­
ności piętrzących się na drodze realizacji układów” .

Trudności, które zmuszają zaciekłego wroga pokoju, Aden­
auera, do przywdziewania szat jego obrońcy, pogłębia ponadto 
fakt, że polityka jego jest atakowana nie tylko z „lew icy” , 
lecz i z „praw icy” .

0
ODWETOWCY CORAZ ZUCHWALSI

Układy paryskie tak bowiem rozzuchwaliły koła bońskich 
odwetowców i m ilitarystów, że nie chcą oni uznać ceny, którą 
zgodził się zapłacić Adenauer w zamian za prawo wystawie­
nia półmilionowej arm ii pod „atlantyckim ” , t j.  amerykańskim 
dowództwem. Dwię partie, wchodzące w skład koalicji rządo­
wej, a także poważny odłam „własnej p a rtii”  Adenauera, 
CDU — nie chce mianowicie pogodzić się z utratą Zagłębia 
Saary, có stanowi cenę, za ' jaką Mendes-France, w imieniu 
poważnego odłamu francuskich kapitalistów, zgodził się pod­
pisać paryskie układy o rem ilitaryzacji Niemiec zàch.

Jak widać, następcy H itlera niewiele się różnią od swego 
mistrza. I  jego żądania, jak  pamiętamy, rosły w miarę us­
tępstw, czynionych mu przez Anglię i Francję. Trudno więc 
odmówić słuszności gazecie „Humanité” , gdy pisze:

„Rewizjoniści szukają punktów najmniejszego oporu. Po 
kapitu lacji paryskiej, która rozbudziła ich apetyt, chcą oni 
rozpocząć swą kampanię od wysunięcia pretensji pod adresem 
Saary, czekając ńa moment, kiedy będzie można mówić o że­
lazie Lotaryngii, Afryce, koloniach itd .”

Rozumieją to dobrze francuskie masy pracujące. Rozumieją 
one, że zawiódł ich zaufanie Mendes-France, Jctóry doszedł do 
władzy przy poparciu mas ludowych, wbrew reakcyjnej więk­
szości parlamentu, właśnie dlatego, że masy te wierzyły, iż 
będzie on prowadził politykę, zapobiegającą odrodzeniu nie­
bezpieczeństwa napaści niemieckiego militaryzmu na Francję.

Gazeta „L iberation”  stwierdza:
„Mendes-France jest rozczarowaniem! K ra j zdaje sobie 

z tego doskonale sprawę i  nie zamierza dłużej darzyć go za­
ufaniem, na które już nie zasługuje” .

Nie można dziś bowiem bezkarnie oszukiwać mas ludowych, 
opinii publicznej. Wypowiadają się one tylko za tym i, którzy 
w czynach, a nie tylko w słowach, pragną pokoju, walczą 
z groźbą odrodzenia ciemnych sił niemieckiego militaryzmu.

?



Połowy łososia są już rentowne
JUŻ pierwsze wyniki pracy 

zwiadowczych kutrów ło­
sosiowych „A rk i”  uzyskane w 
hm. wskazują, że sezon jesien­
ny zapowiada się dobrze. W 
dniu 3 listopada ku try  „W ła 
60” , „W ła 61”  i „W ła 62”  zło­
w iły  23 sztuki łososia (razem 
150 kg). Najlepszy wynik uzy­
skał znany przodownik - łoso- 
siowiec ob. Gustaw KU N KEL, 
szyper kutra „W ła 62” , który 
złowił 12 sztuk (78 kg). Dalsze 
4 ku tty  „A rk i”  i  „Jedności Ry 
backiej”  zameldowały z morza 
o złowieniu kilkunastu łososi. 
Fołowy odbywają się w kwa­
dratach OP 8— 10, przy użyciu 
przez każdą załogę 700—900 
takli.

Fakty te świadczą o rentow­
ności połowów już od pierw­
szych dni sezonu. Dziwić się 
też należy, że rybołówstwo 
indywidualne nie włączyło^ się 
dotychczas do akcji. Jedynie 2 
ku try  rybaków indywidualnych 
przystąpiły do systematycz­
nych połowów łososia, uzy­
skując bardzo dobre wyniki. Na 
wyróżnienie zasługują również 
załogi motorówek „O rł 4” , 
„Puck 25”  i „Kuź 80” , które 
od początku sezonu biorą u- 
dział w połowach łososia i z 
każdym dniem uzyskują lepsze 
wyniki.

Wydaje się, że przytoczone 
wyniki połowów dostatecznie 
jasno uzasadniają konieczność 
masowego wyjścia rybaków na 
łososia, tym bardziej, że listo­
pad nie rokuje dużych wydaj­
ności na przybrzeżnych łowis­
kach trałowych. Prosta kalku­
lacja, przeprowadzona w opar­
ciu o wysoką cenę łososia do­
wodzi, że złowienie 30 kg łoso­
sia stanowi równoważnik 1000

kg dorsza (przy znacznie 
zmniejszonych kosztach poło­
wu). Należy przy tym pamię­
tać, że najlepszą oceną pracy 
rybaka nie jest, ilość, lecz ja ­
kość i wartość dostarczonej 
ryby.

Przypominamy tu, że pomoc 
i zachęta dla rybaków łososio­
wych ze strony państwa nie o- 
granicza się tylko do korzyst­
nej ceny łososia. Zwiad opera­
tywny „A rk i”  dostarcza najak­
tualniejszych informacji z ło­
wisk, a serwis „A rk i”  w każ­
dej chwili udziela bieżących 
wiadomości połowowych i zale­
ceń, przekonsultowanych na Ra 
dzie Serwisowej z udziałem 
naukowców MIR.

Również w zakresie zaopa­
trzenia nastąpiła duża po­
prawa. Morska Centrala Za­
opatrzenia, stosownie do ży­
czeń rybaków — sprowadziła

najnowsze modele haków łoso­
siowych i krętlików, a wszyst­
kie oddziały „A rk i” dysponują 
przynętą. Jej jakość zaś znacz­
nie się poprawi w najbliż­
szych dniach. Nic zatem nie stoi 
na przeszkodzie w rozwinięciu 
szerokiej akcji połowowej na 
skalę. 1950 r.

W tych warunkach trudno 
zrozumieć bierność zarządu 
Zrzeszenia Rybaków Morskich. 
Mimo rozgałęzionej sieci placó­
wek terenowych, obsadzonych 
wykwalifikowanymi pracowni­
kami, zarząd Zrzeszenia ciągle 
jeszcze nie wywiązuje się z za­
dania popularyzacji połowów 
ryb szlachetnych —  nie rozsze­
rza połowów łososia.

Wierzymy, że nasz apel sta­
nie się bodźcem dla zarządu 
ZRM, który dołoży starań, aby 
przysporzyć krajow i wielu ton 
łososia. J. N.

Korespondencje ze statku-bazy s /s  „Fr. Chopin“
Od pracowników statku-bazy „F r. Chopin”  otrzymaliśmy zdję­

cia i  korespondencje, które zgodnie z ich życzeniem zamiesz­
czamy poniżej.

ESOŁĄ pio 
*  *  senką „Hej 

bosmanie, mło­
dy bosmanie” 
przywitała za­
łoga statku-ba­
zy „Fr. Chopin” 
rybaków „Re­
gi", którzy w 
dniu 16 paź­

dziernika wyko­
nali roczny plan 
połowów. Po 
przycumowaniu

do statku - b a - ____
zy, rybacy „Regi” (na zdjęciu po prawej) podzielili się swymi do­
świadczeniami z kierownictwem wyprawy.

Z. STAR N AW SKI

Arkowcy na cześć II Zjazdu ZMP
Zetempowcy wszystkich dzia­

łów produkcyjnych gdyńskiej 
„Arki” przystąpili do współ­
zawodnictwa przedzjazdowego, 
a realizacja podjętych zobowią­
zań dała już państwu dziesiątki 
tysięcy złotych oszczędności.

Zetempowcy z lądu zobowią­
zali się, przez usuwanie uszko­
dzeń na bieżąco, utrzymywać 
sprzęt transportowy w pełnej 
gotowości, przetwarzać dodat­
kowo dziesiątki ton ryb i wy- 
reperować materiałem z odpa­
dów kilkanaście włoków dor­
szowych. W  czynie przedzjaz- 
dowym przodują pracownicy 
sieciami: kol. Grabowska i kol. 
Główczewski.

Na zebraniu zakładowym, na 
którym podejmowano zobowią­
zania, młodzież omówiła też 
swoje dotychczasowe osiągnię­
cia we współzawodnictwie na 
cześć I I  Zjazdu ZMP. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że już 
11 ub. m. młodzieżowa brygada 
kol. Berbesia zameldowała o 
przerobieniu ostatniej, brakują­
cej do rocznego planu przetwór­
stwa wstępnego, tony ryb.

Skąd brać kucharzy?
flkT A  każdym z trawlerów 
i™ „Dalmoru”  służba ku­

chenna składa się z dwóch o- 
sób — kucharza i jego pomoc­
nika. Zadaniem ich obu jest 
przygotowanie załodze smacz­
nych i  kalorycznych posiłków, 
troska o właściwe przechowy­
wanie produktów żywnościo­
wych, gospodarka nimi i sprzę­
tem hotelowym.

Kucharz, to z reguły pełno- 
kwalifikowany pracownik. „Da! 
mor”  posiada takich wielu. 
Niektórzy z nich pływają na 
statkach dalekomorskich już 
kilka lat, część nowoprzyję- 
tych przeszkolono na kursach 
w Ośrodku Szkolenia Zawodo­
wego w Świnoujściu. Gorzej 
jest natomiast z pomocnikami 
kucharzy. Ci przyjmowani są 

.bez kw alifikac ji i dopiero pod 
okiem szefa-kucharza mają zdo 
być zawód. Być dobrym kucha­
rzem na statku dalekomorskim, 
zadowolić gusty załogi, a jed­
nocześnie po gospodarsku dbać 
o prowiant, aby nie uległ ze­
psuciu — to wcale niełatwe 
zadanie. Stąd też koniecz­
ne jest, aby pomocnicy, zanim 
rozpoczną samodzielną pracę
— przeszli co najmniej roczną 
praktykę w kuchni na trawle­
rze.

Tak powinno być, ale w pra­
ktyce jest zupełnie inaczej. W 
„Daimorze”  np. dział kadr z 
nikim  nie ma tak dużego kło­
potu, jak właśnie z pomocnika­
mi kucharzy. Niemal zawsze, 
jak  tylko traw lery powrócą z 
morza, do załogowego przycho­
dzi ten, czy inny pomocnik i 
prosi o zmustrowanie, przenie­
sienie go na inne stanowisko, 
a czasem i o zwolnienie z pra­
cy. i  tak f . K a c z m a r c z y k ; 
z „Pokucia”  przeszedł ostatnio 
na praktykanta hotelowego na 
„Chopina” , W. RATAJ z „Ju­
pitera”  — na piekarza, C. 
DĄBROWSKI z „Pegaza”  - 
do rezerwy, J. ARCISZEWSKI 
z „Podlasia”  — na rybaka, K. 
CZARNOJPILSKI a „Raduni”
— zwolnił się z pracy.

Nie są to bynajmniej wszys­
cy, którzy w dwóch tylko mie­
siącach — sierpniu i wrześ­
niu br. — prosili o zmustrowa­
nie, albo przeniesienie do pra­
cy w maszynie lub na pokładzie.

Tak duża płynność na sta­
nowiskach pomocników kucha­
rzy zmusza sekcję załogową 
„Dalmoru”  do utrzymywania 
znacznej rezerwy ludzi, którzy 
w razie zmustrowania z jakie­
goś traw lera pomocnika i — 
przechodzą na jego stanowisko. 
Ale i  ci — jak .wykazała prak­
tyka — po jednym albo dwóch 
rejsach proszą o zwolnienie.

Aby więc zapobiec tu płynno­
ści kadr i stworzyć im wa­
runki kształcenia się na ku­
charzy, warto pomyśleć nad 
zmianą grupy ich uposażenia. 
Dotychczas bowiem pomocnik 
kucharza zarabia przeciętnie o 
połowę mniej niż młodszy ry ­
bak, a prawie trzykrotnie 
mniej niż kucharz. A  może po 
trzech miesiącach pracy wyna­
gradzać pomocników kucharzy 
tak jak młodszych rybaków?

Sprawę tę przedstawiamy do 
rozpatrzenia Ministerstwu Że­
glugi i CZRM. (ej)

Połowy węgorza
d o b ie g a ją  ko ń c a

Rybacy łodziowi półwyspu 
helskiego kończą już połowy 
węgorza. Wprawdzie niektóre 
załogi łowią jeszcze po parę 
sztuk, lecz z każdym dniem 
w yniki są coraz słabsze. Do tej 
pory rybacy indywidualni i ma

ŻMF -owcy z 
„Chopi­

na” postanowi­
li uczcić II-g i 
Zjazd ZMP zo­
bowiązaniami 
produkcyjnymi. 
M. in. członko­
wie młodzieżo­
wej brygady 
przeładunkowej 
im. „22 Lipca" 
postanowili od- 
gardlić i  uło­
żyć — 60, a zet­

empowcy z innych brygad >— 82 beczki śledzi. Na zdjęciu człon­
kowie zarządu statkowej organizacji ZMP podczas zebrania.

J. HENRYCH

Ć  W IE T L IC E  
«a statku -na

bazie „Fr. Cho­
pin” są często 
zapełnione. W  
jednej wyświe­
tlane są filmy 
dla załogi „Cho 
pina” i jedno­
stek łowczych, 
w innej rybacy 
i marynarze gra 
ją w szachy iszopene z Kuźnicy wykonali 97 _ ■ '

proc. planu rocznego (przeważ- ¡j czytają książki.
nie ryba żywa).

Spośród 6 maszoperii kuź- 
nickich najlepsze wyniki osią­
gnęły: maszoperia A. BUDZI- 
SZA z „Kuź 50” , która wyko­
nała swój plan w 150 proc., J. 
STRUCKA z „Kuź 20”  — 97,7 
proc. i  M. KONKOLA z „Kuz 
41”  — 90,8 proc.

Rybacy indywidualni J. 
BUDZISZ z „Kuź 65”  i 
E. BUDZISZ z „Kuź 17”  tak­
że osiągnęli dobre wyniki. W y­
różnili się ponadto rybacy, poła 
wiający węgorza na Bałtyku, 
jak  np. J. KOLB z Dąbek, któ­
ry  dostarczył do arkowskieh 
placówek skupu największą i- 
lość węgorza żywego. Również 
załogi arkowskieh kutrów z 
Władysławowa łow iły węgorza, 
a najlepsze wyniki uzyskali ry ­
bacy z „Gdy 144”  z szyprem 
Karolem DAHLEM  II .  (b)

Zespól artys­
tyczny (na zdjęciu po prawej) przygotowuje czę 
akademię październikową.

ić artystyczną na

J. M A R C IN IK

TTS AŁOGA liigrotrawlerów „O- 
"  dry” wykonała w dniu 22 
października miesięczny plan 
połowów w 105 proc. Sukces 
ten zasługuje tym bardziej na 
podkreślenie, że wiele jedno­
stek z winy administracji nie 
posiada odpowiedniego sprzętu 
nawigacyjnego. Np. rybacy 
„Delfina”, mając uszkodzoną e- 
chosondę, posługiwali się takim 
właśnie przyrządem, jaki widzi­
my na zdjęciu po lewej. Echo­
sond nie posiadają także jed­
nostki: „Czajka", „Bąk" i „Be­
kas”, chociaż kierownictwo „O- 
dry” dawno obiecało je zainsta­
lować.

Z. STAR N AW SKI

PRZED domem "nr 5 przy 
ul. Gdyńskiej w Darło­

wie często zatrzymują się chłop 
skie furmanki. A już w dnie 
targowe — to w mieszkaniu 
Jana NOWACKIEGO drzwi 
się nie zamykają. Nowacki zaś 
niczym agronom całymi wieczo 
rami rozprawia z przybyłymi 
o siewach, omłotach, uprawie 
łąk itp. Nie byłoby w tym nic 
dziwnego, gdyby Nowacki był 
rzeczywiście agronomem, a nie 
sieciarzem w „Kutrze” .

Do niedawna znał się on na 
rolnictwie tyle, ile przysłowio­
wa „kura  na pieprzu” . Ale dzi­
siaj potrafi niejednemu gospo­
darzowi poradzić. A że robi to 
dobrze, świadczą chociażby te 
częste wizyty chłopów.

Jak do tego doszło?
W odpowiedzi Nowacki uś­

miechnął się i pokazał mi no­
ta tn ik  agitatora dla członków 
ekip łączności miasta ze wsią.

— To jest mój podręcznik, z 
którego uczyłem się rolnictwa, 
a szkoła — to zebrania prze­
wodniczących ekip w Komitecie 
Powiatowym PZPR w Sławnie 
oraz POM i spółdzielnie pro­
dukcyjne, nad którym i załoga 
„K u tra ” objęła opiekę.

Zadanie, jakie otrzymali 
członkowie jego ekipy nie było 
łatwe. Spółdzielnie produkcyjne 
w Sińczycach, Kowalcwicach i 
Starym Jarosławiu — nad któ­
rym i objęli patronat — nie na­
leżały do przodujących. A  już 
ta ostatnia uważana była za 
jedną z najgorszych w powie­
cie.

Jan Nowacki szybko przeko­
nał się, że praca w ekipie nie 
ogranicza się do niedzielnych 
wycieczek na wieś. Chcąc bo­
wiem pomóc spółdzielni, trzeba 
było dobrze poznać ludzi — i 
to zarówno tych, którzy do 
niej należą, jak i tych, co jesz­
cze w sąsiedztwie gospodarują 
indywidualnie.

— Idąc przez wieś, nie moż­
na patrzeć tylko pod nogi, ale 
trzeba uważnie rozglądać się 
dokoła — tym i słowami No­
wacki chciał powiedzieć, że nie 
trac ił żadnej okazji, aby po­
znać gospodarkę spółdzielni.

Sprawdził na przykład, że 
spółdzielnia zakontraktowała 
tylko 3 ha buraków cukro­

wych, podczas gdy spółdzielcy 
zakontraktowali indywidualnie 
w sumie ponad 5 ha — i skry­
tykował to na zebraniu.

Nowacki interesował się też 
siewami. Gdy stwierdził, że zie­
mia miejscami jest podmokła, 
podsunął zarządowi myśl, aby 
przeczyścić dreny odwadniają­

ce, które — jak się później o- 
kazało — były rzeczywiście za­
pchane.

Niełatwo przychodziło eki­
pie Nówackiego przekonywanie 
chłopów. Wróg przecież nie 
spał. Np. 11 kwietnia br., kie­
dy to przyjechała do Starego 
Jarosławia ekipa „K u tra ”  wraz 
z zespołem artystycznym, kuła­
cy postanowili przeszkodzić w 
wystawieniu montażu satyrycz­
nego pt. „Od odrobku do do­
robku” . Gdy nie wystraszyły 
artystów hałasy na sali, jakaś 
wroga ręka uszkodziła instala­
cję elektryczną.

Od tego czasu w Starym Ja­
rosławiu zmieniło się wiele. Hf 
Nie ma już tam byłego sekre- i r  
tarza organizacji partyjne j, 
zdemaskowanego przez ekipę

jako szkodnika, który ze spół­
dzielni ciągnął osobiste korzy­
ści. Młodzież otrzymała od pra­
cowników „K u tra ”  biblioteczkę 
i . apteczkę, zorganizowany zo­
stał zespół artystyczny j  LZS. 
Warsztatowcy „K u tra ”  poma­
gają w remoncie sprzętu ro ln i­
czego. Spółdzielnia w Starym 
Jarosławiu z ostatniego m iej­
sca w powiecie dźwignęła się 
na jedno z pierwszych. Wywią­
zuje się też ona w terminie z 
obowiązkowych dostaw.

Dzisiaj ekipa „K u tra ”  opie­
kuje się już trzema spółdziel­
niami; POM w Sławnie i gmi­
ną Naćmierz. Zdobyła sobie też 
miano przodującej w wojewódz 
twie koszalińskim, a je j prze­
wodniczący — Nowacki — jest 
stawiany przez instancje par­
tyjne jako wzór dla innych. 
Warto więc, aby w walce o 
umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego brały z niej przy­
kład ekipy innych przedsię­
biorstw rybackich. (k)
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P r z y g o t o w a n i a  d o
Rybołówstwo morskie, a szcze 

golnie kutrowe ciężko doświad­
czyło na sobie skutki ostatniej 
zimy. Bowiem z powodu za- 
lodzenia portów i części Bał­
tyku, jak również nieprzestrze­
gania zaleceń władz admini­
stracji morskiej, wiele jedno­
stek rybackich zostało uszko­
dzonych. Niektóre przedsię­
biorstwa, w pogoni za wykona­
niem planu, mimo zagrożenia 
bezpieczeństwa żeglugi — kie­
rowały w tym okresie, ku try  na 
łowiska. Dało to wręcz odwrot­
ne rezultaty. Do dziś bowiem 
kilka  jednostek rybackich prze­
bywa na stoczniach.

Zarybianie
i zanieczyszczanie
W  p ierw szych latach po w o jn ie  od­

ław ian ie  ry b y  na Zalew ie Szczeciń­
sk im  niezgodnie z przepisam i, spowo­
dow ało duże osłab ien ie  s i ły  b io log icz­
nej siad szlachetn iejszych gatunków . 
D latego też od dłuższego czasu p ro ­
wadzona tam jes t intensyw na akcja  
za ryb ian ia  szczupakiem i  sandaczem.

■ Obecnie gospodarka rybna została 
tam  już  uporządkowana, adm in is trac ja  
rybacka przyzw ycza iła  rybaków  stoso­
w an ia  się do przepisów ochronnych i  
można b y  b y ło  siĘ lic zyć  z rozwojem

Ministerstwo Żeglugi w o- 
parciu o doświadczenia z ubie­
głej zimy wydało już 15 wrze­
śnia br. obszerną instrukcję w 
sprawie zapewnienia swobodne­
go ruchu statków w portach 
morskich w okresie zimy 
1954/55.

Instrukcja ustala pełnomoc­
ników akcji przeciwlodowej w 
Gdyni i Szczecinie, zakres ich 
działania oraz system sprawo­
zdawczości i informacji. Nowo­
ścią jest wprowadzenie tzw. 
rady do spraw lodołamania, 
w skład której wchodzą przed­
stawiciele zainteresowanych 
przedsiębiorstw, a ich zadaniem 
jest służyć pomocą każdemu z 
pełnomocników. Na czele tych 
rad stoją dyrektorzy urzędów 
morskich w Gdyni i Szczeci­
nie.

Pierwsze posiedzenie rady 
odbyło się na terenie Gdyni w 
GUM 15 października 1954 r. 
Omówiono na nim instrukcję 
roboczą, całej akcji przeciw­
lodowej, stopień technicznego 
przygotowania lodołamaczy, spo 
sób zbierania informacji itp.

Między innymi wysunięto 
wniosek, aby P IHM  porozu­
miał się z przedsiębiorstwami 
połowowymi w celu zorganizo­
wania na okres zimy, radiowej

służby informacyjnej o załodze 
niu i kierunkach ruchu kry na 
Bałtyku. Wniosek jest słuszny 
i nie trudny do realizacji, gdyż 
prawie wszystkie państwowe 
jednostki rybackie posiadają 
radiotelefony. Chodzi jednak o 
to, aby opracować i wprowa­
dzić system informowania cen­
tra li P IHM  o codziennych ob­
serwacjach, poczynionych na 
morzu przez rybaków. Instytu­
cja ta ze swej strony powinna 
przekazywać komentarz zebra­
nych w ten sposób wiadomości 
rybackiej radzie serwisowej.

Z kolei serwis w dziennikach 
radiowych i prognozach rybac­
kich mógłby na tej podstawie 
zalecać lub zabraniać wycho­
dzenie na połowy. Oczywiście, 
gdyby udało się uzyskać obser­
wacje morza z powietrza (przez 
samolot), to prognozy byłyby 
jeszcze dokładniejsze.

O realizacji tego słusznego 
wniosku nie wystarczy tylko 
myśleć, lecz trzeba już poczy­
nić pierwsze kroki w tej spra­
wie. Zima jest już za pasem, 
a poprzednia zbyt mocno dała 
się we znaki naszym kutrom, 
aby bagatelizować nadcho­
dzącą. - Zet.

Dla dalszych oszczędności węgla

Po dużych oszczędnościach, uzyskanych z zastosowania pre­
paratu „Chemorg”  — Morski Instytu t Techniczny opracowuj 
nowy związek do zmiękczania słonej wody kotłowej, którego 
działa,nie zdało w czasie prób egzamin.

Ponieważ wszystkie średnie trawłSry „Dalmoru" posiadają 
kotły ną wodę słoną, przedsiębiorstwo to . zamierza już w ~bm. 
wprowadzić na te jednostki nowy preparat i  apteczki, zawie­
rające niezbędne przyrządy do badania stopnia zanieczyszcze­
nia wody.

Sprawa jest ważna, chodzi bowiem o duże oszczędności 
węgla, przedłużenia okresu eksploatacji kotłów i  uniknięcie 
częstego ich czyszczenia. Oby tylko kierownictwo „Dalmoru”  
nie wprowadzało tego nowego środka w takim tempie, jakie 
obserwujemy przy preparacie „Chemorg” .

Na zdjęciu — Wzorcową apteczkę z zestawem do badania 
wody kotłowej (słonej) ogląda główny energetyk „Dalmoru”  
— ob. Damian Łukowczyk.

rybostanu, gdyby...

Przemysł na tym  teren ie roz­
w ija  się z coraz w iększą dynam i- 0 rozpoznanie łowisk troci na Bałtyku
ką  i  w ie le  pow sta jących zakładów  od­
prowadza śc iek i fabryczne do Zalewu 
Szczecińskiego, zanieczyszczając nim i 
jego w ody, n ie licząc  się z tym , że 
za truw a ją  one coraz w iększe ilo śc i 
ryb.

Sprawa odprowadzania ścieków  fa ­
brycznych domaga się generalnego za­
ła tw ie n ia , bow iem  obecny stan jest 
bardzo groźny. N ie  można zgodzić się 
na wyniszczanie stad ryb  użytkow ych  
wówczas, k ied y  is tn ie ją  wypróbowane 
isposoby un ikn ięc ia  lego.

A KCJA zarybiania naszych 
rzek łososiowatymi prowa 

dzona jest od pierwszego roku 
po wyzwoleniu. W pierwszej 
fazie objęto nią tylko rzeki 
podkarpackie, wpadające do 
górnej Wisły, w drugiej — 
również rzeki pomorskie, a w 
bieżącym roku rozpoczęto już 
akcję zarybieniową na rzecz-

Beczki sq

kach, wpadających do Zalewu 
Wiślanego (Bałda i Narusz).

Corocznie uzyskuje się i pod­
daje sztucznemu wylęgowi k il­
ka milionów ziarn ik ry  łososia 
i troci, a ilość podchowanego 
narybku i palczaków wpuszcza­
nych do rzek, jest prawie rów­
nie wielka.

nadal złe

Na zd jęc iu : częsty w idok na Zale­
w ie  Szczecińskim  w pob liżu  fa b ry k i 
papieru w S ko lw in ie . Na pow ierzchni 
w ody p ływ a  w ie le  m artw ych szczupa­
ków , za tru tych  ściekam i fabrycznym i. 
N ies te ty , mimo że zd jęcie  wykonano 
w czerwcu i zarząd fa b ry k i został po­
w iadom iony o niszczącym dzia łaniu  
ścieków , stan ten nie u leg ł dotychczas 
popraw ie.

Bardzo często słyszymy na­
rzekania na niską jakość śle­
dzi, które dostarczamy w becz­
kach. Załoga „Regi”  wielokrot­
nie już radziła nad najlepszy­
mi sposobami konserwowania 
złowionych ryb. Chodzi prze­
cież nie tylko o nasze zarobki, 
uzależniane od jakości dostar­
czanych śledzi, lecz równie# o 
interes konsumentów.

Nasze wysiłki jednakże czę­
sto idą na marne, ponieważ 
nadal otrzymujemy wiele be­
czek zeschniętych i popękanych, 
które po prostu nie nadają się 
do użycia. Obręcze ich są tak 
słabe, że w czasie dobijania 
pękają (najczęściej w miejscu 
złączenia), co poważnie utrud­
nia nam pracę, gdyż musimy 
je na nowo nitować. Ponadto 
nawet nowe beczki mają takie 
szpary, że w ciągu kilku  dni 
wycieka z nich wszystka so­
lanka.

Na temat beczek napisano 
już sporo artykułów i zdawało­
by się, że powinny one być już 
lepsze. W praktyce jednak nie-

Pasty ochronne w przetwórstwie wstępnym
Analiza statystyki zwolnień 

lekarskich w jednej z przetwór­
ni portu gdyńskiego (z 1953 
roku) wykazała, że do 18 proc. 
ogólnej ilości zwolnień przypa­
dało na schorzenia skórne.

Drobne zadrażnienia i skale­
czenia rąk przy sortowaniu, 
patroszeniu, odgardlaniu itp. 
nieopatrzone i lekceważone na 
ogół przez pracowników, stają 
się najczęściej przyczyną scho­
rzeń skórnych.

Radykalnym środkiem walki 
z takim i schorzeniami byłoby 
naturalnie całkowite zmechani­
zowanie czynności związanych z 
wstępną obróbką surowca, jak 
to ma już miejsce w Związku 
Radzieckim. Tymczasem jednak 
musimy stosować inny środek 
przeciw zakażeniom. A  środ­

kiem takim  jest pasta ochron­
na.

W połowie ub. r. z in ic ja ty­
wy pracowników Zakładu Mor­
skiego Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy i przy współ­
udziale Akademii Medycznej w 
Gdańsku, rozpoczęto na,terenie 
zakładów przetwórczych w Gdy 
ni i Gdańsku, próby past o- 
chronnych, sporządzonych we­
dług receptury dr Z. Warczęw- 
skiego.

Po kilkumiesięcznym stoso­
waniu pasty przez pracowników j 
tych przetwórni (smarowanie 
rąk kilka razy dziennie) uzy­
skano dobre wyniki. Patroszar- 
ki i fileciark i były bardzo z 
niej zadowolone, a procentowa 
ilość schorzeń w okresie stoso­
wania pasty Znacznie zmalała.

Obecnie podobnych prób do­
konuje się wśród rybaków, pa­
troszących dorsze na morzu o- 
raz wśród pracowników stat- 
ków-baz. R. L.

wiele się zmieniło i dlatego — 
w imieniu załogi s/t „Rega”- —

apeluję do pracowników fabry­
ki beczek: „Produkujcie lepsze 
beczki, bowiem przez szpary w 
niełf wyciekają tysiące złotych, 
które traci nasza gospodai'ka 
narodowa” .

Lucjan ZBIERAJEW SKI 
korespondent z s/t „Rega”

N iew ody okrężne  
z perlonu

R ybo łów stw o portuga lsk ie  dostarcza 
na ry n k i ‘ .światowe znaczne ilo śc i sar­
dynek, k tó re  rybacy p o ła w ia ją  g łó w ­
n ie  za pomocą o lb rzym ich  n iew odów  
okrężnych, Koszty p ro d u kc ji i konser­
w a c ji tych  sieci są bardzo w ysokie, 
a ich trwałość. — stosunkowo n ie ­
w ie lka. Ostatnio  k ilk a  portuga lsk ich  
przedsiębiorstw  połow ow ych, w poszu­
k iw a n iu  m oż liw ie  najtrw a lszego tw o ­
rzyw a na sardynkow e n iew ody — 
przedsięwzię ło  p róby z perlonem.

Pierwsze po łow y  n iew odam i o k ręż ­
nym i z w łókna  syntetycznego zosta ły 
ju ż  dokonane. W y ka za ły  one, że n ie ­
w ody perlonowe św ie tn ie  zdają  egza­
m in: są o w ie le  trwalsze od b aw e ł­
nianych, bardzie j odporne na rw an ie  
(można w ięc stosować o w ie le  c ień ­
szy sznurek) i  lżejsze, a tym  samym 
ła tw ie jsze  w  użyciu . N ie  w ym aga ją  
też starannego suszenia i kosztownej 
im pregnacji.

,,D ie F isch w irtsch a ft"  n r 6 — za 
k tó rym  podajem y tę in fo rm ację  — nie 
zamieszcza jednak żadnych danych o 
w ynikach po łow ów  n iew odów  perlono­
wych, ani o zauważonych dotychczas 
usterkach technicznych. A  w ięc no ta t­
ka ta jes t ty lk o  dalszym dowodem, 
że w łókna  sztuczne budzą coraz w ię k ­
sze za in teresowanie w św ia tow ym  prze­
m yśle rybnym . Kb.

Nad rzekami, którym i cią­
gnie łosoś czy troć, istnieje 
szereg tzw. punktów wyciero­
wych. W punktach tych odła­
wia się tarlaki i wyciera je, a 
ikrę sztucznie zapładnia mle­
czkiem samców tzw. metodą 
suchą, zastosowaną po raz 
pierwszy przez rosyjskiego ry ­
baka Wraskiego w ubiegłym 
stuleciu. Zapłodnioną ikrę u- 
mieszcza się w specjalnych a- 
paratach, gdzie na wiosnę 
następuje wylęg. Larwy trzy ­
ma się przez pewien czas 
w podchowalnikaeh, później w 
stawkach i po 3—4 miesiącach 
narybek wpuszcza się do rzek. 
Ponadto coraz szerzej stosuje 
się metodę, polegającą na trzy­
maniu narybku w żyznych sta­
wach odrostowych aż do jesie­
ni, po czym wpuszcza się już 
odrośnięte, jednoroczne palcza- 
ki do rzek.

Wpuszczany do rzek narybek 
lub palczaki łososia i troci — 
to już  osobniki podrosłe, umie­
jące się chronić przed wroga­
mi. Po roku,- a co najwyżej po 
dwóch latach pobytu w rzekach
— osobniki te schodzą do mo­
rza na żerowanie, gdzie szyb­
ko przybierają na długości i 
wadze.

Dotychczas połowy morskie 
łososia opierały się głównie na 
łososiu z rzek skandynawskich, 
którego zależnie od warunków 
biologicznych i atmosferycz­
nych poławiają nasi łososiowcy 
na bliższych lub dalszych łow i­
skach. Troć natomiast, poza 
obszarami przyujściowymi, nie 
odgrywała w naszych poło­
wach morskich większej roli.

Naszego łososia i troć łowi­
my zarówno w rzekach, jak 
i w morzu, lecz większość od­
łowów przypada na rzeki. 
Wprowadzenie tak li d ry fu ją ­
cych zmieniło nieco ten stosu­
nek na korzyść połowów mor­
skich, mimo to nadal główne 
plony „siewów rybackich” , t j.  
prowadzonych od la t akcji za­
rybieniowych — zbiera się na 
rzekach.

Ale myli się ten, kto sądzi, 
że rybołówstwo morskie nie ma 
również — i to coraz więk­
szych — szans zbierania plonu 
tych „siewów” . Prowadzone u 
nas akcje Zarybieniowe mają 
na celu g ł ó w n i e  wzmoc­
nienie pogłowia troci wiślanej 
i z rzek pomorskich, ponieważ 
jest ona mniej od łososia wraż­
liwa na zanieczyszczenie wody 
oraz podczas pobytu w morzu
— w przeciwieństwie do łoso­
sia, odbywającego dalekie wę­
drówki po Bałtyku — nie odda­
la się zbytnio od naszych brze­
gów. Chodzi więc tylko o to, aby 
rozpoznać wędrówki tej ryby u

naszych brzegów i określić ło­
wiska taklowe czy pławnicowe.

Badania nad wędrówkami 
troci prowadzi M IR i Instytu t 
Rybactwa Śródlądowego. Zaob» 
serwowane od dwóch la t zwię­
kszone ciągi tarłowe troci w 
naszych rzekach, to sygnał, iż 
rybołówstwo morskie powinno 
się już zająć rozpoznaniem ło­
wisk morskich troci w rejonie 
Zatóki Gdańskiej i u wybrze­
ży Pomorza Zachodniego.

Rokrocznie w listopadzie od­
bywają się „siewy trociowe”  na 
naszych rzekach. Trzeba jed­
nak, aby i rybacy morscy za­
częli z nich zbierać plony. I 
dlatego dobrze byłoby zorgani­
zować w oparciu o badania 
naukowe planowy zwiad tro- 
cioycy. Pozwoli to znaleźć i 
“wskazać rybakom wydajne ło­
wiska tej cennej ryby i  rozpo­
cząć racjonalne ich wykorzy­
stywanie w przyszłych sezo­
nach. J. S.

W O ZNAKO W ANIU t 7 ”
m W fq A C Y O N Y M

N A  ZALEW IE SZCZECIŃSKIM

zm ieniono św ia tła  w ejśc iow e w porcie  
Nowe W arpno. Na narożn iku  molo 
(na żelaznym maszcie - - poz. przyb l. 
gg. 53o 4 ;/40"  N i 14017'00" E) u- 
niieszczono 0 m nad p. m. sta łe  św ia ­
t ło  czerwone (el.) — 300°. Pod n im  
znajdu je  si<,i św ia tło  b ia łe , o ś w ie tla j} - 
ce teren. W  od leg łośc i 10 m od tego 
św ia tła , na k ra tow ym  maszcie żela, - 
nym, umieszczono 3,6 m nad p. nu 
św ia tło  sta le  sektorowe: z ie lone-b iah  - 
czerwone (el.). Z ie lone św ie c i w sektc - 
rze 1520 — 1550, b ia łe  —  155° - -  
158°, czerwone —• 158° —  161°.

N A  ZALEW IE W IŚ LA N Y M

Podejście do portu  Suchacz - I I  o- 
znakowano od strony stawy św ie tln e j 
E lb ląg  jedną p ła w ą  k ie ru n ko w ą  i trze­
ma tykam i bocznymi.

Pławę k ie runkow ą  w y łożono  w od­
leg łośc i 1,3 Mm w k ie ru n ku  156° od 
staw y na p ozyc ji gg. 5 4 ° lS '!? "  N i 
l 9 °2 6 / 40//  E. Jest to p ław a n ieśw iecą- 
ca, stożkowa, pomalowana w  czerwo­
ne b ia łe  pasy pionowe, ze znakiem  
szczytowym  ,.k rz y ż "  i  napisem ,,Su­
chacz".

W e jśc ie  do basenu Suchacz- I I  (po ; 
gg. 54°1 7 '3 6 " N i 19°2 7 '0 9 " E) z n a j­
du je  się w  pob liżu  cegie ln i Suchacz.

M iędzy p ław ą  k ie ru n ko w ą  a w e j­
ściem do basenu, po s tron ie  lew e j, 
w ystaw iono w różnych  odstępach oJ 
siebie trzy  ty k i czerwone z w iechą  u 
szczytu.



A może by zmechanizować?
W czasie pobytu w j.Wyzwo- Jeszcze gorzej sprawa ta 

leniu”  zauważyliśmy pewne nie przedstawia się w bazie Jan- 
dociągnięcie w wyładunkach, tar. Tam rybacy przenoszą 
które niesposób pominąć m il- skrzynki z rybą na... barkach 
czeniem. Otóż wyładowaną z przez wysoką wydmę piaskową,
jednostek rybę transportuje 
się tu od nabrzeża na dość 
stromą skarpę, gdzie znajdują 
się magazyny spółdzielni na... 
noszach. Naładowane po brze­
gi nosze nie są bynajmniej 
lekkie, strome wejście trudne 
i  niewygodne, często oślizgłe. 
Nogi niosących rozjeżdżają się 
po błocie lub lodzie i  pot gę­
sto pokrywa czoło. Czy wobec 
tego nie można by nieco nowo­
cześniej ?

Wzorowo kucharko 
i sprzątaczko

Stare przysłowie mówi: 
„Czystość to zdrowie” — szcze­
gólnie zaś takich miejscach 
jak stołówka. Niestety, mało 
kto w „Kutrze”  dotychczas o 
tym pamiętał i trzeba przy­
znać, że z higieną było nienaj­
lepiej.

Obecnie, dzięki zmianie ku-- 
charki-sprzątaczki sprawa ta 
uległa radykalnej zmianie. M i­
ło jest wejść do naszej stołów­
ki, z której znikły śmiecie, 
kurz i pajęczyna, a stoły, ław­
k i i podłoga aż błyszczą od 
czystości.

Ob. Kazimiera K U B IK  — 
bo ona się o to stara — nie 
tylko sprząta, ale pali w pie­
cu, gotuje i wydaje ka^wę, zjny- 
wa naczynia, utrzymuje w czy­
stości kuchnię i na dodatek 
biuro rady zakładowej. Mimo 
swego podeszłego już wieku i 
chorej ręki, nie czeka aż ktoś 
urąbie je j drzewa, lecz często 
robi to sama. Słowem daje 
przykład wzorowej i solid­
nej pracy — godnej naślado­
wania.

I  dlatego dobrze byłoby, aby 
rada zakładowa i dyrekcja na­
leżycie oceniły pracę ob. Kubik 
i wyróżniły je j starania przy 
najbliższej okazji.

M. MOLESZTAK 
korespondent

W świetlicy rznęła muzyka. 
Przez okna widzec belo, że dre- 
sze bawią sę na całego. Szłe 
poleczki, walcószki i nawet tuń 
ce kaszebskie, co Antonowi za- 
rez podpadło, bo zmerkół, że tu 
młodzież pewno mó swój, jak 
to nazćwają — zespół tuńców. 
Stojół sobie tede i sę pod no- 
se smulił, jakbe to on skókół w 
sali i wewijół z dzewczątkame.

Naróz dół sę czec we we- 
strzódku trzósk, ktoś zawrzesz- 
czół i  przez okno welecała bu- 
dla od piwa. Brzękło .-szkło i 
Wedle Antónowech uszy le za- 
szemiało. Nie brakowało wiele 
a byłbe jednego dostół.

— Dejgo jadowi! — zwa- 
dził. — Mnie sę zdówó, że to 
sę znowu zaczyno! — zdzewiół 
a tam na sali po prówdze za- 
częle sę wadzec. Ruch sę zro­
bił, dresze weskakowale przez 
okna, dzewczęta zaczęłe pisz­
czeć.

Gdze to sę wedarzeło i  kiede 
nie je wcale wóżne. Mogło sę 
przetrafic w każdej wsi,, gdze... 
jo, gdze młodzież sę wieczora- 
me kręci po gospodach, po ką­
tach i szuko sposobnosce do 
wemaklowani gnótów. W lece 
jesz czasem gdzesz sport wegnó 
dreszków na boisko albo las 
wecągnie na zeloną trówkę, ale 
za to w zemie je gorzej. Spot- 
kół sę potemu ze swoim kole­
gą i tak do niego rzekł:

—  Widzół te ten cyrk na za­
bawie? Mnie sę wedówó, że tu 
coś nie graje.

— Jo też tak, drechu, meslę. 
Jakbes mnie to z gębę we ją ł — 
pokręcił kolega głową zakłopo-

do czekającego z drugiej stro­
ny wozu, o wiele dalej niż w 
Świbnie. Nogi grzęzną w syp­
kim  piasku, oczy nabiegają 
krwią. — Człowiek po prostu 
pada na twarz ze zmęczenia po 
takim transporcie — mówią 
jantarscy rybacy. Czy i tu nie 
można by inaczej?

Naturalnie, że tak.
W Obłużu, w pobliżu Gdyni, 

z plaży na dole, na szczyt stro­
mej — wysokiej na prawie 50 
m — skarpy jest wycjąg na 
stalowych linkach, poruszany 
małym silnikiem elektrycznym. 
Bez kłopotu i wysiłku ryba­
ków skrzynki lądują w punkcie 
skupu. W Karw i z plaży na 
podobną — jak  w Jantarze —

„Cudze widzicie 
pad Hasem..*

Znane przysłowie: „Cudze 
(błędy) widzicie pod lasem, a 
swoich nie dostrzegacie pod no­
sem" — znalazło potwierdze­
nie także na konferencji par- 
tyjno-ekonomicznej w „Poko­
ju ” . Otóż główny księgowy 
spółdzielni, ob. St. Duda, skry­
tykował opieszalców z Kątów 
Rybackich, Suchacza i  K ryn i­
cy Morskiej, którzy opóźniają 
przysyłanie raportów o obrocie 
rybą, a to powoduje zwłokę w 
wypłacaniu partu rybakom. I  
słusznie! Ale... i  tu następuje 
druga część przysłowia.

Po tej wypowiedzi księgowy 
Duda podążył do gospody i  tam 
przez prawie U godziny oblew%ał 
swe bojowe wystąpienie. Był

Ida długie 
wieczore

tono. — A  wszestko przez to, 
że świetlica u nas umarła...

Tak je. Gdze świetlica nie 
żeje, tam nić może bcc porząd­
nego bawieni. I  temu'to je nó- 
wiższy czas o tym pomeslec. 
Przez całą zemę młodzież musi 
mieć gdze zbec wieczore, choc 
prówdzewó świetlica musi żee 
przez całe lata. Wiele młodech 
rozmieje dobrze śpiewać, cze 
zagrać przedstawieni, wiele 
może na instrumentach grac a 
nóważniejsze je to, żebe w ta­
kiej świetlicy mogle sę dresz- 
kowie uczec. Na ten przykłód 
jak i kufs be, sę przedół. Mógł 
be bee z rebaetwa, dló młodech 
i stórech. Tele je do uczeni, 
że na całe żece westarczy. Albo 
jak potemu westąpi taki zespół 
i  zaspiewo, to cze to nie je u- 
ćecha dló wszestkiech? Trzeba, 
żebe pomeslele o tym dreszko- 
wie z Helu, cze Jastarni albo 
Wiólkiej Wsi i innech wsów 
rebackiech. Idą długie wieczore 
i czase na porządną zabawę 
je dosc.

Jesz lepiej pójdze to zrobić 
z pomocą nowech radów naro- 
dowech, kterne i o tym będą 
meslełe. K ie j młodzież chce, to 
wiele może zrobić.

A  takie „zabawę” , jak  to 
Anton widzół w ten wieczór, 
ju  na wiedno tede zginą. Bo 
jedno je pewne: K ie j ledze o- 
bóczą, że młodzież w świetlicy 
potrafi wszestkiech zabawie 
dobrze i z ucechą, tede pocąg- 
ną do niej jak  pszczołę do 
miode. I  cze młody, cze stóry 
— raźno będą się uczele i  ba- 
wile.

STASZKÓW JAN

wydmę, prowadzi wyciąg wa­
gonikowy na szynach. A  prze­
cież w obydwu miejscowościach 
nie ma jeszcze spółdzielni i ry ­
bę dostawiają rybacy indywi­
dualni... Dlaczego więc w „W y­
zwoleniu”  nie pomyślano o 
czymś podobnym? Niedużym 
nakładem środków i sił można '

ulżyć pracy rybaka, potrzeba 
tylko trochę zainteresowania i 
energii ze strony zarządu spół­
dzielni i  to nie tylko „Wyzwo­
lenia” , ale wszędzie, gdzie wy­
ładunek odbjwra się w podob­
nych okolicznościach. (g)

tym. tak zajęty, że zupełnie za­
pomniał o trwających dalej o- 
bradach. Wystarczy przecież, że 
skrytykował innych... Zresztą 
po co m iał być na konferencji, 
skoro wnioski do uchwały już 
przygotował, a stół i  butelki są 
tak nęcące?

Wniosków z działu księgowo- 
ści było faeczywiście dużo, bo 
aż... jeden (inne działy zgłosi­
ły po kilka, a nawet i  k ilka­
naście). Ale za to jalc wyczer­
pujący: „Pogłębić rozrachunek 
gospodarczy i  analizę kosztów 
własnych” . Prawda, że wszyst­
ko wiadomo?

A to, jak ma się odbywać to 
„pogłębianie” . kto będzie nad 
tym czuwał i  w jakich termi­
nach — nie ma znaczenia, 
prawda ob. Duda?

Zresztą rozumiemy, że was 
takie drobiazgi nie interesują. 
Macie przecież inne, poważ, 
niejsze zainteresowania — wód­
kę. Szkoda tylko, że „swoich 
(błędów) nie dostrzegacie pod 
nosem” , ZEZ

„Podlasie“ realizuje zobowiązania
Po konferencji partyjno-eko- 

nomicznej na s/t „Podlasie” 
wyraźnie poprawiła się praca 
załogi. Gdy „Dalmor”  wezwał 
rybaków do wzięcia udziału w 
konkursie klubu techniki i ra ­
cjonalizacji, zainteresowali się 
nim prawie wszyscy rybacy i 
mechanicy.

Palacz Wł. Mularski zaraz 
na drugi dzień w czasie dysku­
s ji zaproponował I  mech. tow. 
Filarskiemu, aby usprawnić 
nawietrzniki i zainstalować ich 
mechanizmy tak, aby nie wy­
chodząc z kotłowni, można je

Zorganizow ać
ku rs  s a n ita rn y

Zarówno Sekcje Szkolenia Za­
wodowego poszczególnych^ przed 
siębiorstw rybackich jak i 
CZRM interesują się przeważ­
nie zagadnieniami kw alifikac ji 
zawodowych i społeczno - poli­
tycznych swych załóg. Dotych­
czas nie słyszeliśmy, aby któraś 
z instytucji zorganizowała kurs 
sanitarny (może być nawet 30- 
godzinny).

Dotychczasowy jednak stan 
i doświadczenia z rejsów stat­
ku-bazy wskazują wyraźnie na 
brak u naszych załóg daleko­
morskich podstawowych wiado­
mości z dziedziny higieny pra­
cy. Apteczka statkowa nie ma 
właściwego opiekuna, leki przez 
lekkomyślność ulegają w po­
ważnym stopniu zniszczeniu, a 
świadczona pomoc jest w sprze­
czności z zasadami higieny.

Obecnie najważniejszym za­
gadnieniem jest ochrona rąk 
rybaka, gdyż samo dostarcza­
nie maści ochronnej nie rozwią­
że sprawy i dlatego konieczne 
jest odpowiednie przeszkolenie 
na kursach. Wydaje się rów­
nież niezbędne zorganizowanie 
kursu dla ratowników sanitar­
nych (z każdego statku przy­
najmniej dwóch). Należy zatem 
zaplanować taki kurs (a teraz 
jest najodpowiedniejszy okres) 
w „Dalmorze”  i  „Odrze”  i prze­
prowadzić go zgodnie ze wska­
zówkami lekarzy statku-bazy.

w. ąjJKOWicz
korespondent

było ręcznie ustawiać. Zainte. 
resowano się również opraco­
waniem projektu kotła przenoś­
nego na kółkach do podgrzewa­
nia wody do mycia ładowni i 
usprawnieniem przeładunku wę 
gla ze statku-bazy na jednostki 
łowcze.

Organizacja partyjna zwróci­
ła szczególną uwagę na w ykry­
wanie rezerw i pobudzenie in i­
cjatywy załogi w kierunku ob­
niżki kosztów własnych oraz 
dalsze pogłębianie współpracy 
między pokładem a maszyną.

Dla uczczenia 37 rocznicy 
Rewolucji Październikowej za­
łoga zobowiązała się przekro­
czyć plan połowów o 30 proc. 
i  do końca br. dostarczyć 50 
ton ryby więcej niż przewidu­
ją  zadania.

Trzeba podkreślić, że załoga 
„Podlasia”  do 14 października 
br. wykonała plan roczny w 
101,2 proc. oraz pierwsza za­
meldowała o wykonaniu planu 
miesięcznego w dniu 17 paź­
dziernika.

Wśród załogi „Podlasia”  
przodują: st. rybak Zdz. KO- 
ŁACIŃŚKI, H. GRYMUCA, 
M. JAN IKO W SKI i E. ZBYSZ- 
KOWICZ oraz szturman ob. 
KRYSPIN.

K. BLACHA 
korespondent

DbflfCZEG O ?
I

... wiele jednostek spółdzielni 
„Pokój”  nie jest zaopatrzonych 
w sprzęt ratunkowy?

*  *  *
... Wydział Handlu przy Pre­

zydium M iejskiej Rady Naro­
dowej w Darłowie nie przy­

dziela pracownikom „K u tra ”  
talonów na radioodbiorniki, ro­
wery i  motocykle?

*  *  *

Przyjemniej będzie mieszkać
w D o m a c h  R y b a k a

25 października br. odbyła 
się w. Ustce z in icjatywy 
CZRM narada, poświęcona o- 
mówieniu sposobów podniesie­
nia na wyższy poziom 1 warun­
ków bytowych i kulturalnych 
w Dorpach Rybaka i  hote­
lach robotniczych przedsię­
biorstw rybackich na Wybrze- 
żu. W naradzie wzięli rów- 

| nież udział przedstawiciel M i­
nisterstwa Żeglugi ob. Iwasz- 

| kiewicz i  przedstawiciel ZG 
ZZPŻ.

Głównym zadaniem, jakie 
postawiono na naradzie kie­
rownikom kwater, było wpro­
wadzenie — począwszy od IV  
kwartału br. — współzawod­
nictwa o ty tu ł przodującej kwa 

| tery zbiorowej na Wybrzeżu.
W dyskusji poruszono spra­

wę zlikwidowania niedociągnięć 
\ w działalności kulturalnej i  o- 

mawiano współpracę, jaka po­
winna istnieć między kierow­
nictwem kwater a samorząda- 

j mi, które również są odpowie- 
! dzialne za pracę organizacyjną 

i  kulturalną (co będzie miało 
| duży wpływ na w yniki współ­

zawodnictwa).
Aby więc uzyskać pierwsze 

j miejsce, zarówno kierownictwa, 
jak i  samorządy, powinny już 

i dzisiaj zabrać się do pracy, 
| gdyż pozostało niewiele , czasu 
| do końca roku, a w kwaterach 
i nie jest jeszcze najlepiej. Kie­

rownictwo powinno zatroszczyć 
się o zaopatrzenie świetlic w 
brakujące gry, zakupić sprzęt, 
ponieważ w podsumowaniu wy­
ników współzawodnictwa brana 
będzie pod uwagę ilość prze­

prowadzonych !gier w poszcze­
gólnych sekcjach, ilość konkur­
sów zbiorowego czytania, jak 
również wartość wychowawcza 
i  artystyczna gazetek ścien­
nych. Wiele do zrobienia mają 
także zespoły atystyczne, które 
mogą poważnie przyczynić się 
do zdobycia pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie. H. O.

stm m
tĄCtSSUfCH*
PPDiUR „O d ra "  w Ś w inou jśc iu  po­

w iadam ia nas, że krytyke ł, zawarta 
We fraszce sa tyryczne j p t. „D o  w y ­
boru”  (nr 32/97) b y ła  ca łkow ic ie  s łu ­
szna.

Obecnie Żegluga Przybrzeżna p rzy ­
d z ie liła  do przewozu p racow ników  
prom „J o la n ta ” , k tó ry  w spó ln ie  z 
promem „N a ta lia ”  w  ca łości zaspo­
ka ja  potrzeby p racow n ików  „O d ry ” . 
Ponadto w  na jb liższym  czasie b M z ’>  
oddana do u ż y tku  łó d ź  „T e lim e n a ” .

* * *
K ry ty k a  zawarta w  notatce pt 

„P ły w a k i nadal p ę k a ją ”  (nr 38/103) 
spowodowała, że CZRM zobow iązał 
M orską  C entra lę  Zaopatrzenia w G dy­
n i do za interesowania się  jakośc ią  
produkow anych p ływ a kó w  i wzmoże­
nia k o n tro li p rży  ich  odbiorze. Jedno­
cześnie „A rk & ”  o trzym a ła  od CZRM 
polecenie przeprowadzenia prób z po­
m alow anym i ciężarkam i szk lanym i do 
w ło kó w .

* # *
W  n-rze 39 (104), w  notatce pt. 

„D z iu ra  w ... ram pie ”  — p isa liśm y o 
zepsutym i  niezabezpieczonym podnoś­
n iku  e lek trycznym  do beczek, za in­
sta low anym  na ram pie prze ładunko­
w e j w g dyń sk ie j „A rc e ” . Nasza k ry ­
tyka  — ja k  donosi PPiUR „ A r k a ”  — 
spowodowała zabezpieczenie w łazów  
oraz zm ontowani^ podnośnika przez 
PBUCh.

... Koszaliński Urząd Morski 
nie spowodował uprzątnięcia 
śruby okrętowej i  wraku bar­
ki, leżących w porcie usteckim? 

*  *  *
... w „Kutrze”  nie ma do te­

go czasu społecznej komisji 
kontroli gospodarki węglem?

Młodzież z „Barki“
pomaga wsi

Zetempowcy i niezorganizo- 
wani z działów produkcyjnych 
i administracji „B a rk i”  wyjeż­
dżali te j jesieni 16 razy na 
wieś. Pomagali oni w pracach 
Polowych — głównie żniwno- 
omłotowyeh PGR-om, spółdziel­
niom oraz gospodarstwu rolne­
mu świelubie, które należy do 
Oddziału Zaopatrzenia Robot­
niczego „B a rk i” .

Największy procent normy 
dziennej, bo ponad 200 proc. —- 
we wszystkich pracach osiągali 
zetempowcy, przodownicy pro­
dukcji S. Bednarski z chłodni 
i kol. W. Szmit z WPK oraz 
wzorowa pracownica sekcji 
kadr — kol. Urszula Małkie­
wicz.

Młodzi barkowcy wyjeżdżali 
do pracy w świelubiu nie tylko 
w niedziele, lecz także i w wol­
ne od pracy popołudnia.

W dużym» stopniu do uaktyw­
nienia zetempowców i niezorga- 
nizowanych przyczynili się dzia 
łącze młodzieżowi: przewodni­
czący zarządu zakładowego 
ZMP kol. M. Budzianowski i 
w :ceprzewodniczący kol. Z. Ma­
rek. S. KOŁAKOW SKI

korespondent

m m m



NAUKOWCY ODKRYLI NOWE 
ŁOWISKA

Jak donosi agencja TASS, u- 
czeni radzieccy odkryli niezwy­
kle bogate łowiska śledziowe 
na Morzu Ochockim — u wy­
brzeży wyspy Sachalin.

Do pomocy w  eksploatacji 
nowoodkrytych łowisk wezwa­
no rybaków bałtyckich.

Plan 3-miesięcznych połowów 
wyniósł tu tyle, ile złowionoby

przez cały rok na północnym 
Atlantyku. Łowiska są obecnie 
eksploatowane przez trzy eks­
pedycje, wyposażone w najno­
wocześniejsze trawlery i współ­
działające z nimi samoloty zwia­
dowcze. Ekspedycjom tym to­
warzyszą również liczne statki- 
przetwórnie.

Połowy odbywają się w nie­
zwykle trudnych warunkach at­
mosferycznych, ponieważ ten 
rejon Pacyfiku, zwany „wor­
kiem lodowym" — znany jest 
z pływających lodów i silnych 
sztormów, które zdarzają tu się 
nawet w porze letniej.

o:oV/Mvtetn:
M IESZKANIEC G Ł Ę B IN

W  zbiorach Zoologicznego Ins ty tu tu

A kadem ii N auk w Leningradzie można 
oglądać przedstaw ic ie li św iata podwod-

iniiimiiiiiiismiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiinmiiiiiiiiiimiiiitiiiiiii

nego, do niedawna jeszcze nieznanych 
nauce. Oto ryba (patrz zd jęcie), k tó rą  
z łow iono w  oceanie na głębokości 
7230 m.

FARBY I  LAKIERY N A  OLEJU 
• Z DORSZA

Sekcja Chemiczna W yższej Szkoły 
Technicznej w  Oslo dokonała pod k ie ­
row nictw em  profesora N otevarp  k ilk u  
c iekaw ych dośw iadczeń w  dziedzinie 
p rod u kc ji o le jó w  z ryb  i w ą tro b y  r y ­
bnej.

M . in. w yprodukow ano na n ich  fa r­
by i  la k ie ry . Farba na o le jach  ryb ­
nych — b io rąc  pod uwagę ich  cechy 
wysuszające — jes t ta k ie j samej ja ­
kości, ja k  na ogó ln ie  używanym  o le ­
ju  ln ianym . Jak in fo rm u je  dale j pismo 
„D e  V esse ijw e re ld ", fa rby  na o le ju  
rybnym  są pierwszorzędnej jakości.

(Czy wznowiłeś już (
| prenumeratę |

„Rybaka /  ( 
|  Morskiego** ( jj
|  na I  kw , <955 r . •  |
E Jeś li nie — uczyń to jeszcze E 
E  dz is ia j, w p łaca jąc  należność do E 
E  najb liższego urzędu pocztowego lub = 
E  lis tonoszow i na konto PPK „R uch ”  = 
Ę w« PKO nr 11-4080-110. |
=  A b y  zapewnić sobie regularną. =; 
=  dostawę Twego fachowego pisma e  
=  do Bomu lub zakładu pracy, w płać ¡i 
=  należność za I  k w a rta ł 1955 r. do = 
=  10 grudnia b r., gdyż po tym  ter- Ę 
=  m in ie  zaliczona będzie na lu ty , ¡| 
=  marzec 1 kw ie c ień  1955 r. E
=  Przypom inam y, że prenumerata s  
=  kw arta lna  w ynosi 4.80 z ł, pó łrocz- =  
E  na — 9,60 z ł, roczna — 19,20 zł. E
ffiiiiiiimiiniiiłiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiTi

ŻYW NOŚCIOW E ZASOBY MÓRZ
Jak podaw aliśm y w  n-rze 40 „R yba ­

ka M orsk iego” , św ia to w y  p lon rocz­
nych po łow ów  ryb , skorup iaków  i  
m ięczaków w ynosi oko ło  25 m in. ton. 
Ilość  ta stanow i zaledw ie 10 proc. b ia ł­
kowych surowców żyw nościow ych
św iata i może — bez obaw y prze- 
eksploatowania mórz —  być ' podwo­
jona.

A le  ryb y , sko rup iak i i  m ięczaki n ie 
są byna jm n ie j jed yn ym i środkam i żyw ­
nościow ym i, jak ie  można w ydobyć z mo 
rza. Poważnym, lecz n iew ykorzys ta ­
nym  dotychczas źródłem  — jes t także 
p lankton . Na razie ty lk o  w  pew­
nych kra jach  az ja tyck ich  przerabia się 
go na p rod u k ty  jadalne.

Z  sieci Siipoiitu
ZŁate m ąiii

Zawsze zazdrościłem lu­
dziom zdolnym do formuło­
wania i  wygłaszania tzw. 
złotych myśli. Znałem ta­
kich kilku. Np. szwagier 
mojej ciotki z Kąkolewa. 
Niby niepozorny człeczyna, 
a kiedyś m i zaimponował, 
bo powiada , tak : „Brakorób 
jest jak świeca —- bez kno­
ta ani rusz” . Albo taką zło­
tą myśl wykombinował: 
„Człowiek chwiejny przypo­
mina zegar —  jak go na­
kręcą, tak chodzi” .

Nie głupi facet był ten 
cioteczny szwagier, toteż 
zrobił karierę: na zamó­
wienie pewnej instytucji 
wydawniczej wymyślaf slo­
gany, których n ik t me ro­
zumie. Korzyść z tego aż po­
tró jna : po pierwsze — do­
chód dla autora; po dru­
g ie —  taki slogan pobudza 
do myślenia; po trzecie — 
n ik t autorowi nie udowodni, 
że slogan jest zły, kiedy 
w ogóle nie wiadomo, o co 
chodzi.

Bardzo też szczycę się 
znajomością z innym wy­
bitnym myślicielem. Nazy­

wa się Kowalski, jak  zresz­
tą wielu ludzi w naszym 
kraju. Ale to nie jest zwy­

czajny Kowalski —  dla mnie 
to Bernard Shaw. Co naj­
m niej! No, bo sami oceńcie, 
ile błyskotliwej inteligencji 
posiadać musi ów człowiek, 
jeżeli dokonał odkrycia, o 
jakim  nie śniło się filozo­
fom. Swoje genialne spo­
strzeżenie ubrał iv skromne 
zdanie, brzemienne jednak 
treścią odkrywczą i  śmiałą. 
Zacytuję je w całości, aby 
z owego klejnotu nie uro­
nić najmniejszej nawet per­
ły. To historyczne zdanie 
brzmi: „B rak kiełbasy, ma­
sła i  bułek w kiosku bos­
manatu jest zrozumiały, bo 
w bosmanacie pracują tylko 
pracownicy umysłowi, któ­
rzy nie potrzebują jeść tego 
co pracownicy fizyczni, któ­
rych kiosk w hali „D-2”  wy­
posażony jest należycie” .

Mocna rzecz —  praw­
da? A ileż głębokiej znajo­
mości ludzkich potrzeb za­
wiera ten krótk i aforyzm!

N ic dziwnego. Filozof Ko­
walski — choćby z rac ji 
pełnionej funkc ji —  -zna 
dobrze ludzi i  życie. Zresz­
tą i  jego dobrze znają w 
„Odrze” .

P. S. —  Nędzne, oszczercze in ­
synuacje, jako b y  autor te j now ej 
te o r ii w  dn iu  je j opracowania b y ł 
n ie trzeźw y — okaza ły  się, po b liż ­
szym zbadaniu, n ieprawdziwe. Te­
go dnia ob. K ow a lsk i w y j ą t ­
k o w o  w ód k i n ie  p ił.

(Z korespondencji A . P..)

¿Rybki
Jak iv baice

Plagą Domu Rybaka w  T o lk - 
m icku są p ija cy , zb ie ra jący  się 
w  tamtejszej św ie tlic y . W  w y ­
n iku  chu ligańskich  w yb rykó w  
tych  nieproszonych gości, w  
ciągu roku została zniszczona 
połowa krzeseł i  s to likó w .

Przyjemnie żyje się 'dobra­
nej szajce,

gdy n ik t nie czuwa nad
pijakami.

Napitek zjawia się jak w 
owej bajce 

pt. „Stoliczku, nakry j się” ...
nogami.

%)o tam. Jantaszewskieęa
Sekretarz organ izacji podstawowej w  bazie ryb ack ie j w  Trzebie­

ży  — tow . Tomaszewski —  nawet po k ilk u  dniach sztormowe) po­
gody n ie  w ychodzi ze swoim  ku trem  na p o ło w y  w  pogodne dnt 
św iąteczne, m imo że roczny p lan  bazy Jest zagrożony. (Z korespon­
d enc ji ze Szczecina).

Łowić czasem w święta — to zasada zdrowa, 
więc o jednym stale trzeba, byś pamiętał:
Dla zjednania innych — spróbuj sam przodować, 
a nie będziesz wówczas działaczem „od święta” .

.... ..................

Wnioski z pobytu w NRD
Niedawno w ramach wymiany doświadczeń przebywał 

w NRD st. insp. CZRM ob. inż. J. Sacha. Podczas mie­
sięcznego pobytu zwiedził on instytucje związane z rybo­
łówstwem i  przemysłem rybnym w Berlinie oraz zapoznał 
się z pracą dwóch baz rybackich w Sassnitz i  Rostocku.

Po powrocie inż. Sacha napisał do redakcji o swoich 
wrażeniach, które podajemy w niewielkim skrócie.

Na wstępie pragnę podkre­
ślić atmosferę szczerej sympa­
tii, z jaką spotykałem'- się pod­
czas swego pobytu w NRD na 
każdym kroku. Serdeczne powi­
tania w Ministerstwie Prze­
mysłu Spożywczego NRD i ba­
zach rybackich w Rostocku i 
Sassnitz oraz cały miesięczny 
okres zachowam na długo w 
pamięci, jako jedno z tych 
wspomnień, do których chętnie 
myślą wracamy.

Trzeba stwierdzić, że nasi 
sąsiedzi zza Odry wiedzą już o 
nas dużo i interesują się na­
szymi osiągnięciami, podziwia­
jąc tempo odbudowy Warsza­
wy. Podziw ten brzmi w ich 
słowach,- widoczny jest na pla­
katach i  w  hasłach rozlepio­
nych na murach," odbudowują­
cego się z rozmachem demo­
kratycznego Berlina: „Odbudo­
wujemy Berlin w tempie war­
szawskim’’, „Przejmujemy me­
tody pracy budowniczych War­
szawy” . Otaczają one po pro­
stu człowieka i... wkradają się 
do serca.

Kombinaty rybne w Rostocku 
i Sassnitz —  to potężne ze­
społy przemysłowe o charakte­
rze kompleksowym. Składają 
się na nie hale wyładunkowe i 
manipulacyjne, solarnie i ma­
gazyny ryb solonych, chłodnie, 
zamrażalnie i  fabryk i lodu, 
mączki rybnej, tranu i  kon­

serw, warsztaty techniczne itp. 
Wszystko to jest najbardziej 
nowoczesne i świetnie rozplano­
wane — według wzajemnej za­
leżności funkcjonalnej.

Obydwa kombinaty posiadają 
wszelkie cechy wielkich socja­
listycznych zakładów produk­
cyjnych. Wyposażone w naj­
nowsze urządzenia i maszyny, 
elim inują one w wysokim 
stopniu wysiłek robotnika. 
Wyładunek ryb z kutrów i 
trawlerów odbywa się za po­
mocą 1 odpowiedniego układu 
transporterów poziomych i  pio­
nowych, a ostatnio zdało egza­
min zainstalowanie — na wzór 
radziecki — urządzeń pneuma­
tycznych.

Przy wyrobie końserw lin ia  
produkcyjna, obejmująca cykl 
procesów przetwórczych od su­
rowca do gotowego produk­

tu jest całkowicie zmechanizo­
wana.

Bardzo wiele uwagi poświęca 
się zarówno w Sassnitz jak i 
Rostocku maksymalnemu wy­
korzystaniu surowca. Dzięki te­
mu na wysokim poziomie znaj­
dują się tam działy utylizacji 
odpadków rybnych. Niedawno 
rozpoczęto produkcję w itam ini- 
zowanej mączki rybnej (w ita­
mina B-12), którą dostarcza 
się na paszę do państwowych 
gospodarstw rolnych i  spół­
dzielni produkcyjnych.

W kombinatach nie zapom­
niano również o człowieku pra­
cy i  jego potrzebach. Na ich

terenie są bardzo starannie 
prowadzone żłobki i przedszko­
la, stołówki i  świetlice, łaźnie, 
szatnie i przebieralnie, a nawet 
szkoły dla rybaków. Istnieją 
też kluby, które są zaopatrzone 
w książki i prasę, wśiód której 
można znaleźć również „Ryba­
ka Morskiego” , „Gospodarkę 
Rybną”  oraz „Technikę i Go­
spodarkę Morską” .

W obydwu kombinatach 
wszyscy wyrażali się z uzna­
niem o osiągnięciach naszego 
rybołówstwa dalekomorskiego, 
statków-baz itp.

Istnieją jednak istotne róż­
nice w pracy rybaków NRD i 
naszych. Na czoło wysuwa się

tam zagadnienie walki o jakość 
ryby i trzeba przyznać, że pod 
tym względem jesteśmy jeszcze 
w tyle za rybołówstwem NRD.

Rybacy wyładowują tylko 
dorsze patroszone, bez głów. 
Ryba jest starannie poukłada­
na w skrzynkach, wyłożonych 
papierem pergaminowym. W 
celu obniżenia temperatury lo­
du, dodają do niego soli.

Wątrobę dorsza wkładają o- 
ni do torebek (również z pa­
pieru pergaminowego), a na­
stępnie do skrzyń, przesypując 
poukładane torebki mieszani­
ną lodu z solą. Mieszanki o- 
chładzająee stosują także do 
śledzia rybacy dalekomorąey. 
U trzymują one rybę w ciągu 
2—3 tygodniowych połowów 
w stanie świeżości.

Zwróciło także moją uwagę, 
że z kombinatu Rostock dużą 
ilość śledzi dalekomorskich 
przeznacza się do dystrybucji 
w stanie nieodgardlonym. Za­
interesowało mnie to zagadnie­
nie i po zapoznaniu się z nim 
stwierdziłem, że w procesie od- 
gardlania leży w naszym rybo­
łówstwie duża rezerwa produk­
cyjna. Trudno ustalić przyczy­
ny, dlaczego u nas odgardla 
się śledzia już po jego wyso- 
leniu.

Naturalnie, jeśli odgardlamy 
śledzia bezpośrednio po złowie­
niu, usuwając zeń znaczne ilo­
ści k rw i przez pozbawienie 
skrzeli, układu krwionośnego i 
części przewodu pokarmowego, 
skupiającego znaczne ilości ba­
k te rii — polepszamy smak jego 
mięsa i zabezpieczamy w dużej 
mierze jego świeżość.

Jednak u nas robi się od­
wrotnie, bowiem najpierw soli 
się, czyniąc śledzia po k ilku ­
nastu dniach półdojrzałym do

bezpośredniej konsumcji, a do­
piero potem odgardla się. 
Odgardlanie ryby przywożonej 
z Morza Północnego w „kan- 
tiesach”  hamuje często pracę w 
porcie, wymaga zatrudnienia 
wielu ludzi, a efekty są w ątpli­
we, szczególnie wówczas, gdy 
śledź ten ma znaleźć się szyb­
ko w dystrybucji.

Proces odgardlania należa­
łoby według mnie ustalić tak, 
ja k  to zrobiono w NRD. Po 
pierwsze więc należałoby wdro­
żyć załogi naszych jednostek 
łowiących śledzia do odgardla­
nia i wykrwawiania ryb bez­
pośrednio po każdym zaciągu 
lub po każdym wybraniu zesta­
w u1 pławnicowego. Ryba taka, 
najpierw odgardlana, a później 
dopiero solona, powinna otrzy­
mywać najwyższą klasę ja ­
kości. ’

Śledź solony nieodgardlony 
na morzu, nie powinien być ró­
wnież odgardlany w porcie, 
lecz po przepakowaniu w becz­
k i handlowe i uzupełnieniu so­
lanki, w przeciągu 2—3 miesię­
cy oddany do dystrybucji. Do 
długiego dojrzewania i magazy­
nowania powinno się przezna­
czać tylko śledzie najwyższej 
klasy, tzn. odgardlone na mo­
rzu przed soleniem. Tak właś­
nie rozwiązuje tę sprawę 
kombinat w Rostocku.

Na podstawie doświadczeń 
NRD uważam, że najlepszym 
rozwiązaniem byłyby u nas 
kombinaty, obejmujące pod je­
dną dyrekcją port rybacki, dy­
spozycję rybą — od wyładunku, 
przez pełne przetwórstwo — do 
dystrybucji, a nawet handlu 
detalicznego.

Inż. Józef SACHA
%
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